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Plon obrad londyńskic 


Porozumienie, osiągnięte w 
Londynie między czterema pań- 
stwami locarneńskiemi (Anglją, 
Francją, Belgją i Włochami) 
jest kompromisem, ale kompro- 
misem dla Niemiec raczej nie- 
korzystnym. 

Popierwsze kompromis ten 
pogodził znowu Anglję z Fran- 
cją, których współpracę „pucz“ 
hitlerowski na ciężką wystawił 
próbę. Poróżnienie tych mo- 
carstw było jednym z celów 
wystąpienia Hitlera z 7-$o mar- 
ca i bezpośrednio po tem wy- 
stąpieniu różnice między stano” 
wiskiem Anglji i Francji były 
istotnie bardzo duże. Kompro- 
mis londyński narazie je usunął. 
T.szemy narazie, ponieważ nie- 
wiadomo jeszcze, jaka będzie 
odpowiedź niemiecka na u- 
chwały londyńskie. Jeżeli Niem 
cy nie odrzucą ich, lecz ze swej 
strony wysuną warunki i za- 
strzeżenia, to w toku nowych 
narad mogą znowu między An- 
ślią i Francją wyłonić się tru- 
dności. Narazie jednak można 
mówić o przywróceniu wspól- 
nego frontu angielsko-francus- 
kiego. 

Powtóre kompromis londyń- 
ski oznacza zmianę ról i stawia 
z kolei Hitlera przed faktem 
dokonanym tak, jak 7 marca 
postawił Europę przed faktem 
dokonanym Hitlera. Na dyk- 
tando Hitlera nastąpiło bądź- 
cobądź dyktando państw lokar- 
neńskich, stawiających Hitlero- 
wi warunki, od których przyję- 
cia państwa te uzależniają 
wszczęcie z nim rokowań. Wa- 
runki te nie mają charakteru 
ultimatum i mogą służyć za 
podstawę do dalszego kompro- 
misu z Hitlerem, ale nawet w 
tym wypadku ewentualna zgo- 
da jego na oddanie układu 
francusko - sowieckiego do roz- 
patrzenia — w takiej lub innej 
formie — Trybunałowi haskie - 
mu i na okupację przejściową 
20-kilometrowego pasa Nadre- 
nii przez wojska angielsko-wło- 
skie, byłaby odstępstwem od 
nieustępliwej postawy dotych” 
czasowej. W razie odrzucenia 
zaś owych dwóch warunków 
przez Hitlera mają zabrać głos 
decydujący sztaby generalne 
państw lokarneńskich. 

Hitler więc z pozycji ataku- 
jącego został zepchnięty do po- 
zycji obronnej, I to nietylko 
dzięki swym dwum warunkom 
przedwstępnym. Układ londyń- 
ski przewiduje bowiem, w razie 
rozpoczęcia rokowań z Hitle- 
rem, że na miejsce zerwanego 
układu locarneńskiego powsta- 
nie nowy układ o większej mo- 
cy $warancyjnej. Nowy ten u- 
kład zapewniałby natychmia- 
stową pomoc państwom zagro- 
żonym w razie jednostronneśo 
zerwania układu. 3 

Co więcej, „pucz” z 7-go 
marca do tego stopnia zaniepo- 
koił opinię publiczną Europy, 
że idea powszechnego bezpie- 
czeństwa i pomocy wzajemnej 
coraz więcej zyskuje zwolenni- 
ków. Wyrazem tych nastrojów 
jest manifest obu Międzynaro- 
dówek, Socjalistycznej i Zawo- 
dowej, domagający się obok 
Locarna Zachodniego także Lo- 
carńa Wschodniego z udziałem 
Rosji sowieckiej, a gdyby Hi- 
tler na to nie poszedł, to nale- 


ży zawrzeć takie układy bez 


niego. 
Nawet oficjalna Anglja zdaje 
się być skłonna traktować 


sprawę pokoju europejskiego 
jako sprawę niepodzielną i od- 
stąpić od dotychczasowego sta- 
nowiska, podczas’ gdy „pucz“ 
hitlerowski zmierza: właśnie do 
tego, by hitleryzm miał wolne 
ręce na Wschodzie Europy. 


Oczywista, © dotychczasowy 
wynik obrad londyńskich jest 
dopiero początkiem nowego o- 
kresu stosunków europejskich. 
zapoczątkowanego „puczem'” z 
7-go marca. Nie przesądza on 
o- przyszłości nawet najbliższe 
Świadczy tylko o wzroście na- 
strojów : antyhitlerowskich w 
Europie i świadomości  niebez- 
pieczeństwa hitleryzmu dla po- 
koju. To jest wszystko. 

Ale iw:tym częściowo dodat- 
nim. plonie obrad. „londyńskich 


Wczoraj. klasa robotnicza Kra- 
kowa stanęła do ''24-godzinnego 
STRAJKU. POWSZECHNEGO, — 
jako strajku protestu przeciwko 
znanym  zajściom w fabryce 
„Semperit“ oraz jako wyrazu so- 
bdarności ze strajkującymi robot- 
nikami szewckimi. : 

Stanęły wszystkie fabryki. Oko- 
ło godz. 10 rano na' podwórzu 
przez Domem kolejarzy zebrały 
się olbrzymie tłumy, liczące do 
10.000 osób. Odbyio się zgroma- 
dzenie ludowe, zwołane zresżtą za 
zezwoleniem starostwa.  Przema- 
wiało szereg naszych towarzyszy. 


jest jeden wielki minus, Miano- 
wicie jeden Mussolini zdaje się 
być tym, co naprawdę wygrał 
w Londynie. Zastosował on tam 
taktykę  ostrożną, i sprytną. 
Maszeruje on razem z Anglją i 
Francją, ale za każdy swój krok 
każe sobie płacić. Z gwaranta 
układów lokarneńskich, zamie” 
nił się w kupca, żądającego za 
wypełnienie swych zobowiązań 
zapłaty kosztem Abisynji. Mó- 
wi się już o łagodzeniu, a na- 
wet zawieszeniu sankcyj anty- 
włoskich. Gdy piszemy te sło- 
wa, obraduje właśnie Komitet 
18-tu do spraw sankcyj, mają- 
cy powziąć uchwały w sprawie 
dalszego losu sankcyj. 

O ile tedy Londyn, jak dotąd, 
przyniósł hitleryzmowi porażkę 
moralną, o tyle Mussoliniemu 


| zapowiada duży zysk materjal- 


ny i polityczny. 
(imb.). 


W związku z sytuacją strajko- 
wą w Krakowie, udał się do Kra- 
kowa w dniu 23 b. m. główny in- 
spektor pracy p. Klott. 


MIĘDZY INNEMI RANNI 
ZOSTALI: 


Zofja Kalinówna, Anna Palmow 
ska, Józef Cieślik, Józef Kolfus, 
Antoni Żłobiński, Tadeusz  Stru- 
miński, Franciszek Buła, Jan Ko- 
zak, Tadeusz Łasko, Helena Dob- 
czyk, Tadeusz Żarko, Franciszek 
Matusik, Helena Adamczuk, . Jan 


Rewelacje dyrektora „Wspólnoty interesów" 


„Ciężki“ przemysł Górnego Sląska 


subsydjował hitlerowskie niemieckie „związkizawodowe” w Polsce 


Jak wiadomo, niemieckie związ 
ki zawodowe na. Górnym Śląsku 


przeszły do hitlerowskiego „Ge- 
werkschaft . Deutscher Arbeiter“ 
(Związek Robotników  Niemitc- 


kich). Organizacja ta, finansowa- 
na przez „Trzecią” Rzeszę, obej- 
muje członków dawniejszych zwią 
zków chrześcijańskich oraz t. zw. 
„wolnych“. Głównym reprezentan 
tem związków. hitlerowskich zos- 
tał p. Jankowsky, dawniejszy nie- 
miecki chadek. 

Że organizacje te żyją z fundu- 
szów berlińskich, było  ogólni: 
wiadome. Obecnie wyszło. jednak 
na światło dzienne, że związki te 
czerpały fundusze także z kasy 
ciężkiego przemysłu. Wynika to z 
listu, skierowanego przez b.. ge- 
neralnego dyrektora „Wspólnoty 


Wczorajsze wypadki krakowskie 


Galiński. 
Nazwisk zabitych dotąd nie zna 


4 my. 


Sytuacja na froncie 
 AEERCZEWE NSW RTD EDLER PSL I PALA DO 


interesów“ p. Sabassa do p. Jau- 
kowskiego. 
List ten ma datę 7 stycznia 1936 
r. Treść jego w. przekładzie z języ 
ka niemieckiego brzmi jak nastę- 
puje: 
„Pan Bernard Jankowsky, Se- 
kretarz Związków Zawodowych, 
Katowice, Kopernika 12. 


Doszło do mej wiadomości, że 
zredagował Pan pismo, w któ- 
‘rem próbuje Pan usprawiedliwić 
zakłamane stanowisko, zajęte 
wobec mnie w okresie wyborów 
sejnowych w ubiegłym roku. 
Dowiedziałem się ponadto, że 
Pan pismo to dostarczył niemie- 
ckim czynnikom urzędowym. 
Czy Pan pismo, to skierował ró- 
wnież do polskich sfer urzędo- 
wych, — nie jest mi znane. A 
byłoby zapewne dla Pana Wo- 
jewody rzeczą bardzo interesu- 
jącą dowiedzieć się, jak Pan 0- 
sądza jego, działalność. 

Wszystko, co Pan w tem pi- 
śmie mówi o mojej osobie jest 
bądź fałszywie przedstawione 
bądź skłamane. Prawdą jest, że 
dawałem pieniądze panu Korfan 


temu, o czem Pan zresztą wie z 
gazet. Pan jednak zapomniał nie 
stety dodać w tem piśmie, że 
Pan także brał pieniądze odem- 
mie i to pieniądze tego samego 
charakteru jak te, które dawałem 
panu Koriantemu. By Pańskiej 
pamięci dopomódz, śmiem Panu 
przypomnieć, że Pan wówczas 
prosił mnie o milczenie. Dotych- 
czas dotrzymałem mego przyrze 
czenia. Obecnie jednak nie czu- 
jac stę więcej związany przyrze 
czeniem i fakt ten będę opowia 
dał każdemu, kto tylko zechce 
słuchać. 

Pozatem uważam Pana za 
kłamcę i szubrawca bez przeko- 
nań (Gesinnungslump) i jestem 
gotów każdego czasu dostarczyć 
na to dowodów. 


Z należnem Panu poważaniem 
SABASS". 


" List p. Sabassa jest wystarcza- 
jąco jasny. Pan Jankowsky cho- 
dził zatem do generalnego dyrek- 
tora Sabassa po pieniądze. Pienią 
dze te pochodziły z funduszów dy, 
spozycyjnych ciężkiego przemysłu, 


Walki na północy trwają 


Podane przez oficjalne źródła abi- 
syńskie wiadomości o rozwoju sy- 
tuacji na froncie północnym brzmią 


|Mtodzież Jugosławii 


|wałczy o wolność i demokrację 


W Belgradzie powstała organi- 
zacja studentów jugosłowiańskich 
pod hasłem walki o przywrócenie 
demokracji i wolności politycznej 
w państwie. Organizacja młodzie- 
ży pozostaje w bliskim kontakcie 
z „jugosłowiańskim zjednoczeniem 
radykalnem'*, na czele którego stoi 
premier Stojadinowicz, a które po 


Szczegółów ani dokładnego o- 
pisu podać w tej chwili jeszcze nie 
możemy. 


W związku ze zbliżającem się 
na ten dzień specjalną ODZNAKĘ 
symbolicznemi trzema strzałami. 


Cena odznaki wynosic będzie 30 gr. 


KLASA ROBOTNICZA NIE ZA- 
POMINA NIGDY O TYCH, KTó- 
RZY PADLI W JEJ SZERE- 
GACH...“ Jan Jaurès. 


Odznaka Majowa 
Komunikat 


świętem l-go Maja, wydajemy 
MAJOWĄ, wykonaną z bronzu z 


Organizacje zamawiając 


odznakę powyżej 50 sztuk, otrzymywać je będą w cenie 20 gr. za 


sztukę. 


Wysyłkę odznak majowych rozpoczniemy z dniem l-go kwietnia. 
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekretar- 
jatu Generalnego CKW. PPS, — Warszawa, Warecka 7, lub za po- 


średnictwem PKO. Nr. 3174. 


7 Zróbmy wszystko, żeby wszyscy uczestnicy pochodów 1-szo ma- 
jowych, akademij, zebrań posiadali odznakę majową. 


SERKRETARJAT GENERALNY 
CKW. PPS. 


stawiło sobie za zadanie ostatecz- 
ną likwidację dyktatury w Jugosła- 
wji. 

Organizacja młodzieży jugosło- 
wiańskiej przystąpiła do wydawa- 
nia własnego organu pod nazwą 
„Slovenski Jug“. Pismo to propa- 
guje zjednoczenie młodzieży 3 bra 
tnich szczepów, Serbów, Chorwa- 
tów i Słoweńców, pod sztandarem 
walki o demokrację i wolność po- 
lityczną w państwie. „Państwo— 
pisze „Slovenski Jug“ — nie mo- 
że istnieć jako przymus, lecz jako 
dobrowolna organizacja społeczeń 
stwa, cieszącego się pełnią praw 
obywatelskich". (PRESS) 


Rokowania 
polsko-węg 'erskie 


Dnia. 23 b. m. rozpoczęły się 
Warszawie polsko. - węgierskie ro- 
kowania o nową umowę konsularną 
craz układ o ekstradycji. 

Z Budapesztu przybyła do War- 
szawy delegacja węgierska, . złożona 
z przedstawicieli ministerjum: spraw 
zągranicznych i sprawiedliwości. — 
Na czele delegacji węgierskiej stoi 
p. Szandy. 

"Ze strony polskiej prowadzi roko- 
wania delegacja pod  przewodnict- 
wem naczelnika wydziału konsular- 
nego M. S. Z. p. Adamkiewicza. 


w 


niezwykle optymistycznie. Wojska 
abisyńskie przeszły do ataku w 
trzech głównych punktach frontu 
północnego, a mianowicie w po- 
bliżu Anthalo, w obszarze Tem- 
bien oraz na prawem skrzydle wło 
skiem. Oddziałami operującemi pod 
Antnaio dowodzi Negus osobiście. 
W obszarze Tembien zreorgari- 
zowane armje Rasa Kassy i Rasa 
Sejuma odnieść miały szereg po- 
ważnych sukcesów. Wojska abi- 
syńskie. operujące na lewem skrzy 
dle wtargnąć miały nawet do Ery- 
trei. 

Na odcinku ogadeńskim włoskie 
eskadry lotnicze, poprzedzane 
przez samoloty wywiadowcze, od- 
bywają codzień loty do Daggabur 
i wzdłuż drogi karawanowej, wio- 
dacej z Zeila do Harraru, bombar- 
dując skupienia sił zbrojnych Ra- 
sa Nasibu. Samoloty włoskie od- 
bywają przeciętnie na tym odcin- 
ku po 7 godzin lotów dziennie. 
Lotnisko w. Neghelli znacznie roz- 
szerzono, przystosowując je do 
czestszych raidów większej ilości 
samolotów. 

th 


Agencja Reutera donosi z Har- 
raru, że samoloty włoskie zbom- 
bardowały szpital  finlandzkiego 
Czerwonego Krzyża, Jeden z cho- 
rych został zabity, 6 jest rannych. 
Ogółem podczas bombardowania 


OZ ZZ Z 


odniosto rany 83 osoby. Ludność 
cywilną ewakuowano z Harraru w 
obawie dalszych ataków  lotni- 
czych. 


** 
* 


Bombardowanie miasta Dzidzi- 
ga dokonane zostało jednocześnie 
przez 27 samolotów. Abisyńczycy 
skoncentrowali w Dzidziga znacz- 
ną liczbę wojsk i ufortyfikowali 
miasto, aby przeszkodzić posuwa- 
niu się wojsk włoskich. 


kx 


Marszałek Badoglio telegrafuje: 

D. 2i b. m. jeden z naszych lot- 
ników zauważył samolot abisyń- 
ski typu Fokkera w pobliżu Dabat. 
Po opuszczeniu się na nieznaczną 
wysokość lotnik zniszczył aparat 
abisyński przy pomocy bomb. W 
ciagu ostatnich 4 dni zniszczone 
zostały w ten sposób 4 samoloty 
nieprzyjacielskie. 

W dn. 22 b. m. samoloty nasze 
obrzuciły bombami i zniszczyły w 
Dabat 2 hangary, w których znaj- 
dowały się składy amunicji. 


Organizacja. służby intendentury 
na obszarach okupowanych postę- 
nuje stale naprzód i obejmuje na- 
wet czołowe pozycje. i 


Na. rzece. Takazze zbudowzny 
został most długości 110 mtr. 


PEETI AN ESSEER S Y OSEE ET ORRE T o BEEREN 


Dzisiejszy start do stralosfery 


Start polskiego balonu do stra- 
tosfery, który nastąpić ma dzisiaj, 
dn. 24 b. m. we wczesnych godzi 


nicy tego lotu kpt. Burzyński i 
inż. Jodko Narkiewicz przed star- 
tem wygłosić mają okolicznościo- 


nach rannych, odbędzie się w o-| we przemówienie dla radja. Start 
becności przedstawicieli lotnictwa | nastąpi w Jabłonnie. 


wojskowego i cywilnego. Uczest- 


Polityka Francji 


Przemówienie Flandina o sytuacji w Europie 


„Matin* przytacza zasadnicze 
ustępy przemówienia min. Flandi- 
na, wygłoszonego przez radjo dla 
Ameryki. Mówiąc o uchwałach 
londyńskich, Flandin oświadczył: 
jeśli Niemcy wyrażą zgodę, zo- 
staną wszczęte rokowania. W to- 
ku rokowań propozycje kanclerza 
Hitlera będą traktowane z całą u- 
wagą, na jaką zasługują. Lecz mo 
carstwa lokarneńskie porozumiały 
się, że zagadnienie pokoju euro- 
pejskiego nie ogranicza się do mo 
carstw zachodnich. Oto dlaczego 
proponują one, aby Liga Narodów, 
zwołała konferencję europejską — 
któraby opracowała program bar- 
dziej szeroki i mają nadzieję, że 
w tej sprawie natrafią na współ- 
pracę i dobrą wolę pokojową ze 
strony Niemiec. Francja i Belgja, 
które były bezpośrednio zagrożo- 
ne, działały z umiarkowaniem, za- 
sługującem na podkreślenie. Fran 
cja mogła była ogłosić mobiliza- 


cję, celem powzięcia zarządzeń 
przymusowych i ponownej okupa- 
cji Nadrenji za pomocą siły zbroj 
nej. Francja uznała za swój obo- 
wiązek powstrzymanie się od te- 
go rodzaju zarządzeń, wolała za- 
demonstrować swą wiarę w pra- 
wo międzynarodowe i sprawiedli- 
wość Ligi Narodów. Byłby błę- 
dem sąd, że Francja jest mniej 
zdecydowana, jeśli chodzi o wolę 
zapobieżenia powtórzeniu tego 
rodzaju złamania traktatów i wy- 
tworzenia analogicznego zagroże- 
nia wojennego. Francja zachowała 
spokój, ponieważ była przekona- 
na o swej sile i swem prawie. — 
Francja nie zagraża żadnemu na- 
rodowi, pragnąc pokoju dla wszy 
stkich, Pokój ten może być zbudo 
wany jedynie na zasadach spra- 
wiedliwości. Działając po tej my- 
śli, pewien jestem przychylnego 
stosunku ze strony całego narodu 
amerykańskiego.  (PAT.). 


Jaka będzie odpowiedź Millera? 


Prasa paryska wyraźnie stara 
się przygotować opinję publiczną 
do tego, że odpowiedź Niemiec 
będzie negatywna i że należy się 
liczyć z nowemi rokowaniami. — 
Podkreśla się w Paryżu z całą pe- 
wnością, że kanclerz Hitler nie 
tędzie chciał zamknąć drogi do 
ćalszych rokowań i że przedsta- 
wi jakieś nowe  kontrpropozycje. 
Uzasadnienia tych przypuszczeń 
dopatrują się w przemówieniu kan 
clerza Hitlera, który, jakkolwiek 
oświadczył: „nie skapitulujemy i 
nie zgadzamy się na żaden kemp: 


MAŁY FELJETON 


Tragedja małych złodziei 


W latach wojennych lekarze 
stwierdzili znaczny spadek chorób, 
wywołanych złą przemianą materji. 
Ponieważ odżywiano się nie tak obe 
ficie, jak przedtem, a przedewszyst= 
kiem jadano mniej tłusto oraż nies 
wyszukane potrawy, nie zachodziła 
potrzeba leczenia się w Karlsbadacnh 
Marienbadach, Truskawcach i Mor- 
szynach. 

Na miljon klęsk; na bezmiar nie- 
szczęść i ocean niedoli, jakie wojna 
spowodowała, zanik tej kategorji 
chorób był jedyną jej dodatnią stro- 
ną. 

Mniej więcej podobnym ' sukcesem 
é w tej samej proporcji do swych 
stron ujemnych może pochwalić się 
kryzys. 

Prasa przyniosła niedawno wia- 
domość, że do starosty przemyskiego 
zgłosiła się delegacja miejscowych 
złodziei zawodowych z prośbą o pra. 
cg, gdyż w przeciwnym razie grozi 
im śmierć głodowa. 

Czem to się tłumaczy? Czyżby 
specjalnie w Przemyślu ztodziejów 
sumienie ruszyło i nagle zapragnęli- 
Ly jako skruszeni grzesznicy nawró 
cić się na drogę cnoty, na drogę 
uczciwej pracy? 

Nie sądzę, bo dlaczegoż to Prze. 
myśl nial być tym chlubnym wyjąt 
kiem w Rzeczypospolitej? 

A może poprostu niema już co u- 
kraść i proceder złodziejski przestał 
być rentowny? y 

To wyjaśnienie może wydawać się 
trafnem i być może w niedalekiej 
przyszłości nie będzie już co ukraść, 
ale narazie tak źle jeszcze nie jest, 
a zresztą codzienna kronika zło- 
dziejstw przeczy temu. Ta kronika 


romis”, to jednak zaznaczył, że| 
chce pokoju dla Europy na okres 
25 lat. 

„Excelsior“ przewiduje, że kontr 
propozycje niemieckie staną się 
podstawą nowej akcji koncyljacyj 
nej min. Edena. 

„Echo de Paris* w informacji z 
Londynu przewiduje nawet zasa- 
dnicze wytyczne tych spodziewa- 
nych kontrpropozycyj Rzeszy. — 
Niemcy zażądają prawdopodobnie 
nowych korzyści, a mianowicie u- 
dzielenia im pożyczki i zwrotu da 
wrnych kolonji. _ (PAT.). 


Z O O O 


jest dzisiaj najchętniej czytana, Po- 
krzepia ona na duchu, dodaje nam 
otuchy, napełnia nos optymizmem, 
że nie jest jeszcze tak bezgranicznie 
źle, skoro jeszcze ludzie mają coś, co 
może być skradzione. 

Będziemy bliżsi prawdy, jeśli po. 
wiemy, że w zawodzie  złodziejskim 
zachodzi ta sama ewolucja, jaką wi- 

zimy w przemyśle, w górnictwie i 
t. p, a mianowicie, że małe warsżta 
ty pracy i małe kopalnie, pracujące 
drogo, ponieważ mało produkują, 
muszą ustąpić miejsca wielkim war- 
sztatom i wielkim poważnym złodzie 
jom, lepiej i nowocześniej zorganizo 
wanym. 

To samo niewątpliwie zachodzi w 
procederze złodziejskim, Mali zło- 
dzieje są wypierani i muszą ustąpić 
miejsca wielkim, poważnym złodzie» 
jom, lepiej i nowocześniej zorgdni. 
zowanym. 

Delegacja, która przyszła do sta- 
rosty przemyskiego, to reprezenta- 
cja małych złodziejaszków, doliniarzy 
pajęczarzy, potokarzy i t. p. Taki 
złodziejaszek gotów nawet pójść nu 
roboty publiczne, uważając, że żad- 
na praca nie hańbi. 

Wielcy złodzieje nie pomiżą się ni- 
gdy do pracy. Owszem, mogą przyjść 
do p. starosty, ale po koncesję, po 
order, po policję dla ochrony przed- 
siębiorstw przed robotnikami, ale nie 
po pracę. | 

Nastąpi zamii. małych złodziei E| 


e a a 


którzy powiększą liczbę niezareje- 
strowamych bezrobotnych. Na placu 
pozostaną sami wielcy, poważni zło- 
dzieje. 6 

I to może będzie jedyną dodatnią 
stroną kryzysu. ULTIMUS. 


Proces Sosnowiecki 


Coraz wiecej poszlak. przeciw Grzeszolkiem 


Proces sosnowiecki odbywa się 
w dalszym ciągu w atmosferze 
napiętej. W miarę, gdy w stronę 
oskarżonego. padają takie oskar- 
żenia, jak picie wódki w dorożce 
w czasie pogrzebu dziecka, na- 
strój wrogi w stosunku do oskar- 
żonego wzrasta. W sobotę doszło 
nawet do burzliwej sceny na uli- 
cach Sosnowca, gdy oskarżonego, 
wiezionego w dorożce, tłum chciał 
wydrzeć z rąk policji, aby go 
zlinczować. 

Zeznania teścia oskarżonego Bu 
gaja dla oskarżonego wypadły fa- 


talnie. 

Wynika z nich m. in., że Grze- 
szolski ma takie sprawki na su- 
mieniu, jak fałszowanie weksli 
teścia i to na sumę 10 tys. zł. Bu- 
gaj wyraża się jaknajgorzej o o- 
skarżonym, który przejawiał cały 
szereg jaknajgorszych instynktów 

O zeznaniach biegłego Siugale- 
wicza pisaliśmy osobno. Zezna- 
nia te wypadły również obciąża- 
jąco dla oskarżonego. 

Dalszy ciąg rozprawy 
czął się w poniedziałek. 


rozpo- 
k K: 


Str. 
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Mowa Mussoliniego 


Przegląd Prasy 


„Żyjemy w czasach wojny“ Dobre rady p. Cata. 
Churchill o planach Hitlera 


Mussolini wygłosił przemówie- 
nie na zgromadzeniu narodowem 
korporacyj. W przemówieniu tem 
„Duce“ m. in. powiedział: „Żyje- 
my w czasach wojny. Należy do 
tego dodać, iż Włochy są oblega- 
ne przez 50 państw. Obłężenie to 
usiłowało narzucić jedno pań- 
stwo. Przeciwstawiły mu się 3 
kraje: Austrja, Węgry i Albanja. 
Uczyniły to nietylko z przyjaźni 
w stosunku do Włoch, aie- rów 
nież i dlatego, iż świadome były 
niemożności stawiania na stopie 
równości Włoch — matki cywili- 
zacji — z Abisynją. Włochy nie- 
tylko nie ugięły się, ale nie za- 
przestały twierdzić, iż nie ugną 
się nigdy. Wszyscy, którzy przy- 
puszczają, iż po zakończeniu te- 
go oblężenia zostanie przywróco- 
na sytuacja z 17 listopada, mylą 
się. 18 listopada 1935 roku otwie- 
ra nowy okres w historji Włoch, 
okres, nad którym dominuje po- 
stulat, by życie gospodarcze na- 
rodu osiągnęło w możliwie naj- 
krótszym czasie maximum samo- 


| 


wystarczalności. Samowystarcza|l- 
ność ta musi być zrealizowana 
przedewszystkiem na odcinku o- 
brony narodowej, ponieważ w 
przeciwnym razie wszelka możli- 
wość obrony zostaje zakwestjo- 
nowana. Włochy posiadają pewne 
surowce, ale odczuwają brak in- 
nych. Jest to głównym powodem 
ich żądań kolonjalnych. „Duce* 
nakreślił następnie plan gospo- 
darstwa włoskiego w ciągu naj- 
bliższych lat. Gospodarstwo naro- 
dowe musi być zorganizowane, li- 
cząc się z faktem wojny i doktry- 
ną faszystowską. Mussolini zapo- 
wiedział, iż Izba Deputowanych 
będzie zastąpiona przez Zgroma- 
dzenie Narodowe korporacyj, któ- 
re ukonstytuuje się jako Izba 
Związków faszystowskich i kor- 
poracyj. Będzie ona całkowicie 
polityczna. Data tej zmiany kon- 
stytucyjnej nie jest odległa. Jest 
ona związana ze zwycięskiem za- 
kończeniem wojny afrykańskiej i 
rozwiązaniem zagadnień europej- 
skich. (PAT.). 


W parlamencie węgierskim 
Przeciwko tajnej dyplomacji 


Węgry — jak wiadomo — na- 


leżą do tej nielicznej na szczęście” 


grupy państw europejskich, które, 
wziąwszy rozbrat z demokracją, 
jednem okiem zezują ku Niem- 
com, a drugiem ku Włochom. 

Pomimo to nie jest tak źle na 
Węgrzech, by ta część opinji pu- 
blicznej, która nie podziela afektu 
premjera Goemboesa dla Trzeciej 
Rzeszy, nie miała swobody wypo- 
wiedzenia tego, co myśli o germa- 
nofilskiej polityce Rządu węgier- 
skiego. 

Przed paroma dniami przema- 
wiał w parlamencie węgierskim 
pos. Hugo Payr, socjalista, który 
pom. in. powiedział, co następuje: 

Węgierska opinja publiczna nie 
jest informowana o polityce za- 


Z Tokio donoszą nowe szczegó- 
ły o pakcie, zawartym jakoby mię 
dzy Chinami a Związkiem Sowie- 
ckim. Według dzienników, tekst 
paktu został opracowany w Mos- 
kwie i przez chińskiego wojskowe- 
go attachć przywieziony do Nan- 
kinu. Projekt paktu zyskał aproba- 
tę zarządu partji Kuomintang, na- 
stępnie został zatwierdzony przez 
czynniki rządowe. Dzienniki wska 
zują, iż pakt przewiduje pomoc so- 
wiecką dla Chin i że pomoc ta ma 
być natury materjalnej, lecz nie 
militarnej. Specjalna klauzula pak- 
tu ustala, iż za sferą wpływów so- 
wiectich Rząd nankiński uznaje 
nietylko Mongolję  Zewnętrzną, 
lecz i część rdzennej chińskiej pro 
wincji Szansi. 

ki 
LJ 
Dzienniki szanghajskie zaprze- 


granicznej Rządu i często ma się 
wrażenie, że p. premjer błądzi 
poomacku i z tego względu nie in- 
formuje społeczeństwa. 

Mówca przeszedł następnie do 
omówienia ostatnich wypadków w 
Niemczech i oświadczył, że kan- 
clerz Hitler swoim ostatnim czy- 
nem (zajęciem strefy zdemilitary- 
zowanej) rzucił iskrę do europej- 
skiej beczki prochu. 

„Nie, potrzebujemy—mówił da- 
lej pos. Payr — utrudniać sobie 
sytuacji tem, że jawnie i otwarcie 
pochwalamy akcję Hitlera, a na- 
sze sympatje dla Niemiec nie po- 
winny tak daleko sięgać, byśmy 
popierali politykę, prowadzącą do 
rozszerzenia granic Rzeszy Nie- 


mieckiej". 


Sojusz chińsko-sowiecki 


Nowe pogłoski i nowe zaprzeczenia 


| 
czają istnieniu tajnej umowy chiń 

sko - sowieckiej, dowodząc przy- 

tem, że zawarcie podobnej umowy 

nie leży na linji interesów chiń- 

skich. Dzienniki wskazują, iż wpra 

wdzie w pewnej części społeczeń- 

stwa chińskiego, zwłaszcza wśród 

młodzieży, istnieje tendencja szu- | 
kania oparcia w ZSSR. lecz tenden 

cja ta jest zwalczana przez część | 
chińskiej opinji publicznej, upa- 

trującej w komuniźmie poważne i 

realne niebezpieczeństwo. 

kJ 


% 

Wśród studentów chińskich sze- 
rzy się epidemja samobójstw na 
tle politycznem na znak protestu 
przeciw ujarzmieniu Chin przez ob 
ce mocarstwa. Między innemi, na 
znak solidarności ze studentami 
popełnił samobójstwo naczelnik 
kolei Pekin — Sujuan. (ATE) 


EC. SRO R CZORT PZN ORZEC YTY SENEE CY RENE EE 


Dobra 
CHOR PR 


emiana materji - warunkiem zdrowia! 
OŁĄDEK jest nieraz przyczyną powstawania najroz. 


maitszych chorób i tworzy złą przemianę materii. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


słosuje się przy zaparciu, są łagodnym środkiem przeczyszczającym, 
regulują żołądek usuwają nagromadzone substancje gnilne i niestra* 


wione resztki z organizmu. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


stosowane w chorobach wątroby, nerek, kamieni żółciowych, w hemo. 
roidach, reumałyźmie i ortretyżmie. są chętnie przyjmowane przez chorych 


SR ORAR IRER I ORC IE ESERE OAZIE P PADRE W ETAREN CYT ORANY 


Przesunięcia w armji japońskiej 


Japońskie ministerjum wojny za, wych. Zmiany te są następstwem 


powiedziało poważne zmiany na 
wyższych stanowiskach wojsko- 


Zwłoki Venizelosa 


Zwłoki Venizelosa przybędą do A- 


ten we czwartek na pokładzie kontr 
torpedowca greckiego, który przywie 
zie je z Brindizi 
wione w katedrze do soboty, poczem 
odbędzie się eksportacja na wyspę 


i zostaną wysta- 


Kretę, gdzie nastąpi pogrzeb. 
- (PAT): 


wydarzeń z dnia 26 lutego b. r. Do 
wódcy gwardji cesarskiej i pierw- 
szej dywizji zostali usunięci, Gen. 
Metsui, dowódca drugiej dywizji 
jest mianowany wiceministrem 
wojny. Szef sztabu generalnego 
armji kwantuńskiej gen. Niszio zo- 
stał zastępcą szefa sztabu general 
nego armji japońskiej a gen. 
Usami dowódca 7-mej dywizji jest 
mianowany na miejsce gen. Hon- 
dzo szefem domu wojskowego ce- 
sarza. (PAT). 


P. Cat jest rozczarowany. Stra- 
cił wiarę. P. Cata rad nie chce 
nikt słuchać, a przedewszystkiem 
nie chce ich słuchać p. Kościał- 
kowski, choć dobre rady płyną 
ze „Słowa”, jak z rogu obfitości. 
Co gorzej! Wszystko djabli bio- 
rą- Cała „sanacyjna” dziesięciolet 
ńia robota idzie na marne. 

Na wstępie swego artykułu p. 
Cat z rozpaczą ogłasza bankruc- 
two całej koncepcji „sanacyjnej'': 


„Wracamy do stosunków przed- 
majowych z dokładnością spręży- 
ny, która naciśnięta mocną dłonią 
przybrała kształt zgodny z wolą 
człowieka, a która, gdy dłoni tej 
zabrakło, wraca do swego położe- 
nia poprzedniego”. 

Zdaniem p. Cata Rząd p. Koś- 
ciałkowskiego przypomina przed- 
majowe Rządy. fachowe o typie 
„lewego centrum“. W Rządzie tym 
według redaktora „Słówa* nie ma 
nic z metody, z którą układał 
Marsz. Piłsudski swoje gabinety 
Gabinety te cechowała „chęć re- 
prezentowania nie doktryn społecz 
nych, a społeczeństwa”. Przede- 
wszystkiem Marsz. Piłsudskiemu 
chodziło o to, aby „gabinety były 
„dwustronne“ t. j. „prawicowo - 
lewicowe“, 

Na argument, że przecież Rząd 
p. Kościałkowskiego pod wzglę- 
dem swego składu personalnego 
nie wiele się różni od Rządu p. 
Sławka „najbliższego przyjaciela 
Marszałka i jedynego powiernika 
Jego intencji p. Cat odpowiada: 

„Tylko, że za tamtemi gabineta- 
mi stała tak wielka indywidual- 
ność, że wybitniejsze, czy mniej 
wybitne indywidualności w zespo- 
le ministrów niwelowały się same 
przez się. Po Śmierci Marszałka, 
każda indywidualność wybitna od- 
zyskała swój ciężar gatunkowy.— 
Tak się złożyło, że wybitni minis- 
trowie gabinetu p. Kościałkowskie 
go są jaskrawymi lewicowcami”. 

\ 


„Porównajmy tylko. W` roku 
1928 mieliśmy Sejm, w którym o- 
bóz rządowy liczył 110 przedsta- 
wicieli, opozycja 330, Nie,—tylko 
hałasy, awantury, trybunały stanu 
Dzisiejszy Sejm ma przewodniczą 
cych kcmisji, którzy uchwały nie- 
miłe rządowi bez żadnych ceremo- 
nji, czy subtelności uchylają i ko- 
niec. A jednak, o którym rządzie, 
powie historja, że był silniejszy, o 
tamtym z 1928 roku czy dzisiej- 
szym? Oczywiście, że o tamtym..." 
P. Cat chciałby to wszystko na- 

prawić, chciałby doprowadzić do 
stworzenia jaknajbardziej „auto- 
rytatywnych* rządów i udziela 
premjerowi rad, chociaż melan- 
cholijnie stwierdza, „że premier 
rad tych nie usłucha". 


Rada druga — to obrona ende- 
ków. „Słowo“, tak samo, jak 
„Czas“, staje w ich obronie i do- 
maga się zaniechania  straszenia 
endeków rozwiązaniem Stronni- 
ctwa. Raczej należy rozwiązać 
„bajraty* samorządowe i dopu- 


ścić endeków do współodpowie-. 


dzialności za samorząd. 

W radzie trzeciej p. Cat zajmu- 
je się łaskawie P. P. S. Najwięk- 
szą obawą napawa go „front lu- 
dowy“: 

„Taksamo trzeba przestać „roz 
walania'* PPS. przez ZZZ. i inne 
jakieś kombinacje. Metoda, ta nie 
przećstawia dla p. Kościałkows- 


kiego żadnej wartości. Dla rządu 
polskiego o wiele ważniejsze jest 
dzisiaj, aby niedopuścić PPS. do 
wspólnego frontu z komuną, niż 
rozwalanie tej partji. Różnym pa 
nom z ZZZ ift. d. trzeba powie- 
dzieć: „było, ale minęło, — minę- 
ły piękne dni Aranjuezu". 

Opieka p. Cata jest nam zupeł- 
nie zbyteczna. Jeśli zaś chodzi o 
rzecz, to przecież chyba i p. Cat 
zauważył, że z tego „rozwalania 
PPS. przez ZZZ.“ nic nie wycho- 
dziło i nie wychodzi. Nawiasowo, 
dodajmy, że „Dziennik Narodo- 
wy“ też straszy swych  czytelni- 
ków zmorą „Frontu Ludowego“. 
W radzie czwartej p. Cat wysu- 
wa postulat wynalezienia odpo- 
wiedniego ministra Oświaty, któ- 
ryby złagodził szkody wyrządzo- 
ne przez min. J. Jędrzejewicza. Na 
uniwersytetach domaga się p. Cat 
likwidacji walki z endecją. Jeśli 
chodzi o. szkolnictwo średnie i 
powszechne — „trzeba znaleźć ja- 
kiegoś zawodowego likwidatora 
katastrof“. 

Wreszcie rada piąta dotyczy 
żądania nadania Rządowi charak- 
teru „rządu Marsz. Piłsudskiego, 
przez „nadanie mu prawicowo-le- 
wicowego charakteru: 

„Trzeba, aby znalazła się tam 
osobistość, któraby była tem dla 
sfer umiarkowanych i katolickich, 
czem p, Poniatowski jest dla inte- 
ligenrcji radykalnej i rewolucyjno- 
społecznej". 
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= 
W paryskich „Poslednich No- 
wostiach* _ znajdujemy  opinję 


Churchilla o t. zw. propozycjach 

pokojowych Hitlera: | 
„Po zbrojnem zajęciu zdemili- 
taryzowanej strefy nadreńskiej— 
Hitler proponuje Europie pokój 
na lat 25, Gdy zagarnie Austrję i 
Czechosłowację, zaproponuje po- 
kój na lat 50. Owładnąwszy pol- 
skim korytarzem, przedłuży okres 
pokoju na lat 75, kiedy zaś mocar 
stwa zachodnie poniosą ostateczną 
klęskę, Hitler zaproponuje nam 

zapewne pokój wieczny”. 

S-EK. 
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Zamach 
na b. ministra 


Wczoraj w Oviedo (w Asturji) 
dokonano zamachu na b. ministra 
z czasów monarchji Alfredo Mer- 
tineza. Gdy Martinez wracał do 
domu z dziećmi o godz. 23-ciej— 
zastąpili mu drogę trzej nieznani 
sprawcy i ranili go 3-ma wystrza- 
łami z rewolwerów, poczem zbie- 


gli. (PAT) 
Katastrofa powodzi 
w Ameryce 

Miasto Pittsburg w Ameryce 


jest w dalszym ciągu pozbawione 
prądu elektrycznego, nieczynny 
jest wodociąg, a dostawa żywno- 
ści niedostateczna. Pomoc dla po- 
wodzian dociera tu z trudnością 
wskutek wielkiej burzy śnieżnej. 

(PAT). 


Koncert Jubileuszowy 
prof. Marji Radowskiej-Riidiger 


Dla uczczenia 50-letniej działalno- 
ŚCI wirtuozowskiej i pedagogicznej 
znakomitej pianistki prof. Marji z 
Wąsowskich Badowskiej-Riidigerowej, 
zorganizowany został przez Komitet 
Jubileuszowy uroczysty koncert-reci- 
tal Jubilatki. Koncert ten odbędzie 
sę w sali Konserwatorjum, we wto- 
rek, dnia 24 b. m. o g. 8.15 wiecz. 
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Opieka nad uchodźcami z Niemiec 


Sekretarjat generalny Ligi Na- 
rodów zawiadomił Rząd polski, iż 
dnia 2 lipca r. b. odbędzie się w 
Genewie międzypaństwowa kon- 
ferencja w sprawie położenia pra- 
wnego uchodzców z Niemiec. Kon 
ferencję tę zwołano na wniosek 
Wysokiego Komisarza dla pomo- 


cy uchodźcom z Niemiec. 

Sekrełarjat Ligi Narodów prosi 
o zawiadomienie najpóźniej do 
dnia 15 maja r. b., czy Rząd pol- 
ski weżmie udział w konferencji i 
kto w razie odpowiedzi pozytyw- 
nej będzie reprezentantem państwa 
polskiego. (PRESS). 
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Na frontach naszej walki 


Niedole „sądowe” 
robotników rolnych 


Wkrótce po wskrzeszeniu niepo- 
dległego bytu Rzeczypospolitej 
Polskiej, w czasie krwawych zma- 
gań w obronie granic młodego 
Państwa, Sejm Ustawodawczy o0- 
kreślił wytyczne polskiego usta- 
wodawstwa, mającego na nowych 
zasadach ustalić warunki bytu ro- 
botników rolnych. Mianowicie w 
dniu 1 Olipca 1919 r. Sejm Usta- 
wodawczy w uchwale w przedmio- 
cie zasad reformy rolnej poręczył 
robotnikom rolnym, co następuje: 

„Pracownicy rolni, nie będzcy 
dący samodzielnymi gospodarzami 
pozostają pod ochroną prawa, któ- 
re określa maksimum ich dna ro- 
boczego, minimum płacy zarówno 

w gotówce, jak w naturze, rozta- 

cza opiekę nad ich mieszkaniamt, 

opiekę nad wychodżcami, wprowa- 
dza ubezpieczenfe od choroby, nie 
szczęśliwych wypadków i braku 
pracy, państwowe ubezpieczenia 

na starość, ubezpieczenia wdów i 

sierot t. p. Pierwszeństwo do no- 

woutworzonych kolonji (z parce- 
lacji) mieć będą: stała służba 
dworska przez parcelację pozba- 

wiona pracy... (i t. d.)*. 

Czy i w jakim stopniu urzeczy- 
wistnione zostały powyższe pro- 
gramowe tezy Sejmu Ustawodaw- 
czego, mogą najlepiej odpowie- 
dzieć robotnicy rolni, szczególnie 
pozbawieni pracy, gracjaliści (e- 
meryci) i pozostałe po nich wdo- 
wy i sieroty, żyjący w nędzy i nie- 
pewności jutra. Obszerny ten te- 
mat ograniczam do omówienia je- 
dnej sprawy — jak wygląda w 
praktyce ochrona zarobków i 
świadczeń emerytalnych robotni- 
ków rolnych pod rządem ustawy 
z dn. 1 sierpnia 1919 r., t. j. w b. 
dzielnicy rosyjskiej i. austrjackiej. 

Od roku 1919 warunki pracy w 
rolnictwie dla robotników zaczęto 
normować w Polsce umowami 
zbiorowemi. Konieczność unormo- 
wania stosunku pracodawców do 
robotników rolnych umowami 
zbiorowemi powstała na tle ży- 
wiołowych strajków robotników 
rolnych, żądających polepszenia 
warunków swego bytu. Strajki te 
kierowane były przez Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych. 
Celem unormowania warunków 
pracy w rolnictwie wydana zo- 
stała ustawa z dn. 28 marca 1919 
r. a następnie ustawa z dn. 1-go 
sierpnia 1919 r., obowiązująca na 
obszarze Państwa Polskiego, z 
wyjątkiem województw zachod- 
nich i Górnego Śląska. W b. dziel- 
nicy pruskiej wydane zostało roz- 
porządzenie komisarjatu Naczel- 
nej Rady Ludowej z dn. 25 czerw- 
ca 1919 r. o urządzeniu inspekto- 
ratu pracy w rolnictwie i zała- 
twianiu zatargów pomiędzy pra- 
codawcami i pracownikami rolny- 
mi, rozciągnięte następnie na woj. 
pomorskie rozporządzeniem z dn. 
24 lutego 1920 r. 

Jak widać z motywów ustawo- 
dawczych, ustawa z dn. 1 sierpnia 
1919 r. uchwalona została w celu 
usprawnienia i przyśpieszenia po- 
stępowania ‚zmierzającego do za- 
łatwienia zatargów zbiorowych i 
indywidualnych w rolnictwie. W 
szczególności od orzeczeń komisji 
rozjemczej, jako mających moc 
egzekucyjną, ustawa z dn. 1-go 
sierpnia 1919 r. nie przewiduje 
żadnego odwołania, zaś sąd, do 
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którego strona się zwraca o na- 
danie orzeczeniu komisji rozjem- 
czej klauzuli wykonalności, , roz- 
patruje taki wniosek tylko pod 
względem formalnym (naracyjnie), 
a więc nie merytorycznie (nie ba- 
da świadków, biegłych i t. d.). 
W praktyce, wbrew intencji 
twórców ustawy z dn. 1 sierpnia 
1919 r., postępowanie z ustawy 
tej stało się nie dobrodziejstwem 
dla robotników. rolnych, a źródłem 
krzywdy materjalnej i moralnej, 
wywołującem gorycz i niezadowo- 
lenie. Gdy ustawa z dn. 1 sierpnia 
1919 r. mówi o jednej instancji 
sądowej, jako kontrolującej przy 
wydawaniu tytułów  wykonaw- 
czych orzeczenia komisji rozjem- 
czej, dzięki swoistej interpretacji 
stworzono aż trzy kontrolujące 
(kasacyjne) instancje sądowe. Po- 
stępowanie o wydanie tytułu wy- 
konawczego z orzeczenia komisji 
rozjemczej wlokło się przez wiele 
lat, a robotnik rolny, pozbawiony 
pracy, nie mogąc doczekać się 
„Sprawiedliwości“, niejednokrotnie 
w poszukiwaniu pracy wyjeżdżał 
do innych okolic, porzucając po- 
szukiwanie sądowe zatrzymanych 
przez pracodawcę zarobków. 


Położenie robotników rolnych 
nic się nie polepszyło po wpro- 
wadzeniu w życie kodeksu postę- 
powania cywilnego (od 1 stycznia 
1933 r.). Wprawdzie postępowa- 
nie sądowe w trybie ustawy z dn. 
1 sierpnia 1919 r. odbywa się o- 
becnie w granicach sądowego po- 
stępowania egzekucyjnego (w 
dwuch instancjach sądowych), je- 
dnak sądy w dalszym ciągu za- 
chowują dawną praktykę uniemo- 
żliwiania robotnikówi* rolnemu ‘e= 
gzekucji, dopóki nie zapadnie po- 
stanowienie sądu II instancji w 
przedmiocie nadania orzeczeniu 
komisji klauzuli wykonalności. 
Dzieje się to w ten sposób, że gdy 
pracodawca wniesie zażalenie na 
postanowienie sądu grodzkiego w 
przedmiocie nadania klauzuli e- 
gzekucyjnej i prosi o zawieszenie 
egzekucji do czasu rozpoznania 
zażalenia, sądy — z reguły (za- 
miast w drodze wyjątkowej) za- 
wieszają cgzekucję. W ten sposób 
robotnik rolny, w razie sprzeciwu 
ze strony pracodawcy, musi cze- 
kać aż jego sprawa zostanie roz- 
poznana trzykrotnie (w komisji 
rozjemczej, sądzie grodzkim i są- 
dzie okręgowym), poczem dopie- 
ro może prowadzić egzekucję swej 
należności za pracę. A tymcza- 
sem robotnik innego zawodu (nie 
robotnik rolny), który poszukuje 
należności za pracę w drodze są- 
dowej, już w I instancji sądowej 
otrzymuje wyrok opatrzony rygo- 
rem natychmiastowej wykonalno- 
ści i może egzekwować swoją pre- 
tensję. Jest to więc „przywilej 
krzywdy“, rozciągnięty na robot- 
ników rolnych z powodu niewła- 
ściwego stosowania ustawy z dn. 
1 sierpnia 1919 r., mającej, w myśl 
intencji prawodawcy, ułatwić tym 
robotnikom poszukiwanie ich pre- 
tensyj do pracodawców. Taki jest 
stan „normalny“ w praktyce są- 
dowej. 


Gorzej jest, że niektóre sądy 
dopuszczają w swej praktyce róż- 
ne „odchylenia“, powodujące je- 
szcze większą zwłokę i zaleganie 
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0 katastrofe na Dworcu Głównym 


w Warszawie 


Wczoraj rozpoczął się w War- 
szawskim Sądzie Okręgowym pro- 
ces o katastrofę na Dworcu Głów- 
nym, która nastąpiła w grudniu 
1934 r. 

Jak wiadomo, prowadzono wów- 
czas przebudowę węzła kolejowe- 
go. W drodze przetargu roboty 
oddano firmie budowlanej Czy- 
żowski i Strug. W dn. 26 marca. 
w czasie rozbiórki starego gma- 
chu, rozległ się silny huk. Stwier- 
dzono, że zawalił się dach pero- 
nowy razem z częścią Ściany bu- 
dynku ekspedycji towarowej. 

Poszkodowanymi zostali praco- 


wnicy bagażowi: Górski, Piąt- 
kowski i Dziedzic. Górski zmarł. 
Dziedzicowi zgruchotało nogę, po- 
czem wskutek tego wypadku tak- 
że zmarł; jedynie Piątkowski zo- 
stał wyleczony. 

Wypadek nastąpił wskutek 
zlekceważenia bezpieczeństwa 
przez firmę i przez prowadzących 
roboty podmajstrzych. Gdy jeden 
z robotników pokazywał pękniętą 
ścianę Strugowi, ten odrzekł „Za- 
tkaj to pan czapką” i nie zainte- 
resował się bliżej pęknięciem. 

Na ławie oskarżonych znajduje 
się przedsiębiorca Strug, podmaj- 


spraw robotników rolnych. 

Wbrew art. 21 ustawy z dn. 1 
sierpnia 1919 r. niektóre sądy 
grodzkie nie rozpoznają spraw o 
nadanie klauzuli wykonalności w 
ciągu dni 14 od dnia wniesienia 
podania o klauzulę. Sprawy wcaie 
nie są traktowane jako pilne i le- 
żą bez załatwienia po pół roku i 
dłużej. 

Wbrew art. 530 § 1 k. p. c. nie- 
które sądy grodzkie wzywają 
strony, zamiast nadać klauzulę 
bez wezwania stron. 

Wreszcie niektó:e sądy, wbrew 
wyrażźnemu  orzecznictwu Sądu 
Najwyższego, dopuszczają do roz- 
poznania wytaczane przez praco- 
dawców t. zw. pozwy o uchylenie 
orzeczenia komisji rozjemczej. Po- 
zwy te mają na celu „zagwożdże- 
nie“ sprawy nanowo i dodatko- 
wo ew. aż w 3 instancjach sądo- 
wych. 

Można bez przesady powie- 
dzieć, że na terenie szeregu  są- 
dów grodzkich metody zagważ- 
dżania spraw o należność za pra- 
cę ta tak „idealne“ przez praco- 
dawców rolnych udoskonalone, że 
— w razie sprzeciwu pracodaw- 
cy — robotnik rolny w najprost- 
szej i najczystszej sprawie nie do- 
czeka się otrzymania tytułu wy- 
konawczego i prowadzenia egze- 
kucji przeciwko pracodawcy. Pra- 
codawcy rolni, ufni w swoje szan- 
se na terenie sądu, wykorzystują 
w ten sposób ciężką sytuację po- 
zbawionych środków do życia ro- 
botników, by zakończyć sprawę 
ugodą za drobny ochłap. W nie- 
których okręgach sądowych stało 
się już przysłowiowe ironiczne 
powiedzenie pracodawcy do robot- 
nika rolnego: „Bierz, co ci daję 
dobrowolnie, bo jak swego ucha 
nie zobaczysz, tak nie zobaczysz 
tytułu wykonawczego w sądzie“. 

To też wśród robotników - rol- 
nych pewnych .okolic utrwala się 
przekonanie, że poszukiwanie za- 
robków .w drodze sądowej jest 
praktycznie bezcelowe i że trzeba 
szukać innych dróg zmuszenia 
pracodawcy do wypłaty zarobku. 

Czas już najwyższy, aby skoń- 
czyło się to nadużywanie bezgra- 
nicznej  anielskiej cierpliwości 
hłopskiej robotników rolnych. 
Czas położyć kres niewłaściwej 
praktyce pewnych sądów, wywo- 
łującej najgorsze uczucia i na- 
stroje wśród bezrolnej ludności 
wiejskiej. A _ przedewszystkiem 
czas najwyższy przekazać sprawy 
robotników rolnych przeciwko 
pracodawcom rolnym sądom pra- 
cy. j 
HENRYK ŚWIĄTKOWSKI. 


Owoce walki 


Po zwycięskim 
strajku włókniarzy 


Nieustanne ataki 
na warunki umowy zbiorowej w 
przemyśle włókienniczym, stałe 
obniżanie głodowych płac robot- 
niczych, przeprowadzenie kapita- 
listycznej morderczej racjonaliza- 
cji, niepłacenie za postoje, wyda- 
lanie i prześladowanie delegatów 
robotniczych spowodowały Komi- 
tet Wykonawczy Związku klaso- 
wego włókniarzy do wystąpienia 


kapitalistów 


z inicjatywą żądań, które inne 

związki też zaakceptowały. 
Wystawienie tych żądań było 

słuszne i było na czasie. Odpo- 


wiednie nastawienie walki i wy- 
branie na jej rzecz początku tego 
okresu, kiedy rozwija się sezon 
letni w przemyśle włókienniczym, 
dawało szanse istotne przeprowa- 
dzenia walki zwycięskiej. 

Władze kierownicze Związku, 
oraz delegaci fabryczni dobrze o- 
cenili nastroje mas: robotniczych, 
zdając sobie dokładnie sprawę, 
że łamaniu umów zbiorowych i 
bezprawiom kapitalistów można 
położyć kres tylko przez walkę 
zbiorową, a nie przez rozdrabnia- 
nie tej walki na poszczególne fa- 
bryki. 

Jak wiadomo, organizacje kapi- 
talistyczne —  przedewszystkiem 
wielkiego i średniego przemysłu— 
zignorowały w pierwszej chwili 
słuszne żądania związków zawo- 
dowych i odmówiły stanowczo 
prowadzenia jakichkolwiek roko- 
wań, będąc przekonane, że „strajk 
się nie uda“. Tymczasem kapita- 
liści zawiedli się srodze, ponieważ 
strajk wypadł imponująco. 

Nieustanne łamanie umowy 
zbiorowej, stosowanie bezgranicz- 
nego wyzysku, i teroryzowanie ro- 
botników, wszystko to nie mogło 
być dalej tolerowane; szerokie 
masy robotnicze zdawały sobie 
sprawę, że tylko zbiorową i soli- 
darną walką można zmusić reak- 
cyjnych kapitalistów do honoro- 
wania umów zbiorowych i ogól- 
nych zdobyczy robotniczych. 


PRZEBIEG AKCJI. 

Strajk ogłoszony od dnia 2-go 
marca r. b. w tych fabrykach, 
gdzie umowa nie była honorowa- 
na, — w samej Łodzi w pierw- 
szym dniu nie wypadł jeszcze tak, 
jakby wypaść powinien, bo nie- 
którzy delegaci fabryczni, oraz 
związki Z. Z. Z. i „Praca* zajmo- 
wały jeszcze stanowisko niezdecy- 
dowane, raczej wyczekujące. Gdy 
już uruchomiono komisję strajko- 
wą i komisje lotne, strajk z godzi- 
ny na godzinę rozwijał się szyb- 
ko i umacniał. W okręgu zaś łódz- 
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Mńlniarze Okręgi. 


Bielsko- Biała 


stają skolei do akcji 


Włókniarze na terenie Bielska 
Białej i okolicy gotują się do wal- 
ki o honorowanie umowy zbioro- 
wej i ustalenie w całym przemyśle 
włókienniczym jednolitej taryfy 
płac. W tym celu, Zarząd Związ- 
ku Włókniarzy w Bielsku wysto- 
sował w dn. 16 b. m. do Związku 
Przemysłowców pismo treści na- 
stępującej: 

W maju 1933 roku została za- 
warta umowa zbiorowa, stanowią- 
ca o płacach w przemyśle włókien 
niczym na terenie Bielska - Białej 
i okolicy, a podpisana przez prze- 
mysłowców oraz poszczególne fir- 
my niezrzeszone. Na podstawie tej 
umowy ramowej, zostały opraco- 
wane szczegółowe taryfy. 


Umowa ta i taryfy, w większo- 
ści wypadków nie są honorowane 
i stawki cennikowe nie stosowa- 
ne według przyjętych norm, wo- 
TOPIE AGS ZPA EO REDD NAT INEO ZEE WZT ANOTE. 
strzy Szrajer i Piotrowski, na- 
czelnik wydziału drogowego kolei, 
Szuszkiewicz, Oraz zawiadowca 
budynków Dworca Głównego, Ja- 
kubik. 

Sprawa potrwa 3 dni. 


bec czego, przeciętne zarobki tka- 
czy i inaych robotnic i robotników 
poważnie się zmniejszyły. 

Zarząd Oddziału Związku Kla- 
sowego włókniarzy wystąpił wo- 
bec tego o następujące postulaty: 

1) zawarcie jednolitej taryfy 
szczegółowej, opartej na podsta- 
wie płac ustalonych z roku 1933 i 
1928; 2) ustalenie płac ryczałto- 
wych i akordowych od robót przy 
gotowawczych, płac za postoje i 
za czas pójścia do lekarza; 3) 
wprowadzenie 14-dniowego wy- 
powiedzenia oraz zniesienie wy- 
płacania robotnikom materjałami; 
4) ustalenie granic odpowiedzial- 
ności tkacza za błędy w towarze; 
5) ograniczenie uczniów tkackich 
i ustalenia okresu nauki; 6) udzie- 
lanie urlopów; 7) zniesienie syste 
mu pracy na 2-ch krosnach i 3-ej 
zmiany; 8) zaprzestanie wymusza 
nia od robotnika podpisu zrzecze- 
nia się wszelkich pretensji z tytułu 
pracy; 9) wprowadzenie jednoli- 
tego systemu książeczek obrachun 
kowych robotniczych; 10) zaprze 
stanie prześladowania i wydalania 
delegatów robotniczych i uznania 


delegacji. 


kim już od pierwszego dnia wy- 
padł strajk bardzo dobrze, a o- 
głoszenie strajku powszechnego 
włókniarzy w Łodzi i w okręgu 
łódzkim z dniem 6 marca r. b. od- 
biło się decydująco na rozwoju i 
na przebiegu akcji. Strajk przy- 
brał charakter powszechny i obiął 
z górą 115,000 robotników. 

Strajk był istotnie jednolity, ce- 
chowały go karność oraz niezłom- 
na wiara w zwycięstwo walczą- 
cych. Nawet wrogowie klasy ro- 
botniczej przyznają, że takiej kar- 
ności i solidarności w masach ro- 
botniczych dawno nie spotykano 
w Łodzi ani gdzieindziej. 

ROKOWANIA. 

Ta zdecydowana, bojowa po- 
stawa walczących zmusiła orga- 
nizacje kapitalistyczne do zmiany 
stanowiska. To też, kiedy w jedv- 
nastym dniu strajku przyjechał do 
Łodzi p. Klott — Główny Inspek- 
tor Pracy i odbył jednostronne 


konferencje tak z robotnikami, jak 


i z przemysłowcami, — dawało się 
wyczuć jasno, że przemysłowcy. 
dotychczas tak nieustępliwi i but- 
ni, byli już skłonni iść na ustęp- 
stwa. 

Konferencja, odbyta w dn. 14 
marca w Ministerjum Opieki Spo- 
łecznej pod przewodnictwem p. 
Klotta, przeciągnęła się do godz. 
3-ej w nocy, ale doprowadziła 
wreszcie do podpisania protoku- 
łu, likwidującego strajk. Tak przed 
stawiciele przemysowców, jak i 
przedstawiciele Rządu mieli moż- 
ność usłyszeć gorzką prawdę, wy- 
powiedzianą z całą stanowczością 
przez . przedstawicieli robotników 
pod adresem kapitalistów o bez- 
prawiach i krzywdach, wyrządza- 
nych robotnikom. 

Na konferencji przedstawiciele 
przemysłowców wystąpili z zarzu- 
tem przeciwko związkom zawodo- 
wym, że te przez ogłoszenie straj- 
ku powszechnego złamały obowią- 
zującą umowę zbiorową. Przed- 
stawiciele robotników dali należy- 
tą odprawę przemysłowcom, wy- 
kazując, że kapitaliści stale łamali 
umowę zbiorową, z której zostały 
w praktyce tylko strzępy; a wła- 
śnie przestrzeganie umowy należy 
do obowiązku przemysłowców i 
właśnie o to toczy się walka, by 
umowa była honorowana w całej 
rozciągłości, by zostały załatwio- 
ne wszystkie sprawy sporne. 

REZULTATY. 

Z podpisanego protokułu wyni- 
ka jasno, że robotnicy odnieśli 
bardzo poważne zwycięstwo. Zo- 
stało ustalone, że podstawowa u- 
mowa zbiorowa z dnia 3 kwiet- 
nia 1933 r. nadal obowiązuje i 
winna być przez obie strony prze- 
strzegana. Na salach  fabrycz- 
nych winny być wywieszone tary- 
fy podstawowych płac robotni- 
czych, przy pracy na dniówkę, na 
czas i w akordzie. 

Jest poważnem zwycięstwem ro- 
botników, że po raz pierwszy 
przemysłowcy byli zmuszeni „u- 
rzędowo“ zobowiązać swych człon 
ków, że nie będą przeprowadzali 
racjonalizacji pracy bez udosko- 
naleń technicznych w stosunku do 
stanu obecnego, t. j. takiej racjo- 
nalizacji, któraby była szkodliwa 
dla zdrowia robotników, zagraża- 
ła bezpieczeństwu pracy, oraz 
zwiększała stan bezrobocia. 

W związku z przeprowadzoną 
już racjonalizacją zostało ustalo- 
ne. że tkacze na krosnach korto- 
wych, oraz angielskich w zasa- 
dzie obsługują jedno krosno. Przy 
pracy na dwuch krosnach angiel- 
skich, przeciętny zarobek tkacza 
powinien być wyższy o. 25, proc. 
od przeciętnego zarobku akordo- 
wego przy pracy na jednem kro- 
śnie tejże kategorji. Dotychczas 
wielu tkaczy pracowało na 2 kro- 
snach angielskich, a nie otrzymy- 
wali oni 25 proc. dodatku. 

Jest także zdobyczą to, że tkacz 
w tkalniach bawełnianych w za- 
sadzie obsługuje tylko 2 krosna, 
a najwyżej wolno mu obsługiwać 
4 bez ulepszeń technicznych i bez 
pilnowaczy osnów. Ponieważ są 


wypadki, że bez wymienionych 
warunków tkacze obsługują wię- 
cej niż 4 krosna, — musi być po- 
łożony kres temu; sprawa ta mu- 
si być załatwiona na korzyść ro- 
botników. 

Również jest pewną zdobyczą 
robotników, że płace w przędzal- 
niach, gdzie są wyższe z tytułu 
pewnych dodatków, nie mogą być 
obniżone, oraz, że te kategorje 
pracy, które nie są objęte taryfą 
płac, będą ustalone na podstawie 
analogji w stosunku do najbliż- 
szych i najwłaściwszych pozycyj 
taryfy. Ustalone to będzie przez 
specjalną komisję oraz wprowa- 
dzone do ogólnej taryfy płac. 

Żądania związków w sprawie 
urlopów robotniczych zostały za- 
łatwione korzystnie dla robotni- 
ków; wprowadzono do umowy za- 
sadę, że zarobek robotnika za o0- 
statnie 3 miesiące, poprzedzające 
urlop, należy podzielić przez ilość 
dni powszednich, przypadających 
w tym okresie, a uzyskany w ten 
sposób przeciętny zarobek dzien- 
ny mnoży się przez liczbę dni po- 
wszednich, przypadających w cza- 
sie urlopu. Wskutek tego nie bę- 
dzie już tak dużo wypadków, 0- 
graniczania przez przemysłowców 
dni pracy do 3 i 2 w ostatnich 
dwuch tygodniach przed urlopem, 
by w ten sposób robotnicy otrzy- 
mywali dużo mniejszą zapłatę za 
urlop. 

Zapłata za postoje w dodatko- 
wej umowie została rozciągnięta 
na wszystkie miejscowości i za- 
kłady przemysłowe włókiennicze. 

Stanowisko delegatów zostało 
znacznie wzmocnione, przez to, że 
delegaci mają zagwarantowane, 
że mogą być zwalniani tylko w 
ostatniej kolejności i mają zagwa- 
rantowane przyjęcie ich ponowne 
do pracy. : 

Jednocześnie należy zaznaczyć, 
że zasady i postanowienia proto- 
kółu, likwidującego strajk, stają 
się częścią składową obowiązują- 
cej umowy zbiorowej; na podsta- 
wie protokółu przemysłowca, cho- 
ciażby nawet wystąpił on ze zwią 
zku przemysłowców, umowa nadal 
obowiązuje. Umowę główną z dn. 
3 kwietnia 1933 r. mogą wymówić 
tylko cztery duże organizacje prze 
mysłowców t. j. dużego i średnie- 
go przemysłu, przez co uniemożli- 
wiono wymówienie tej umowy na 
własną rękę drobnemu i niezrze- 
szonemu przemysłowi, któreby pra 
gnęły jej wymówienia w najkrót- 
szym czasie. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę po 
wyższe zdobycze i przebieg wspa 
niały strajku, to należy stwierdzić 
objektywnie, że włókniarze walkę 
swoją zakończyli dużym sukcesem, 


WŁÓKNIARZE SPEŁNILI SWÓJ 
OBOWIĄZEK. 


Kierownictwo związku strajk 
odpowiednio przygotowało przez 
odbycie szeregu wielkich zgroma- 
dzeń i zebrań, tak w Łodzi, jak i 
w innych miastach okręgu łódzkie 
go; Związek klasowy wydał ode- 
zwę, poświęconą wystawionym żą 
daniom i walce robotników; ode- 
zwa była rozpowszechniana ma- 
sowo we wszystkich miejscowoś- 
ciach. Co się tyczy innych związ- 
ków zawodowych, jak ZZZ. i „Pra 
ca*, to nie przejawiły one w toku 
strajku żadnej żywotnej działalno- 
ści, a raczej zajmowały stanowi- 
sko bierne. í 

Związek klasowy odegrał rolę 
czołową i przez to zdobył sobie 
wielkie nowe wpływy i pogłębio- 
ne zaufanie w szerokich masach 
robotniczych. Ogół robotniczy Z 
przeprowadzonej walki jest zupeł- 
nie zadowolony. 

Zwycięski strajk włókniarzy ma 
także wielkie ogólne znaczenie mo 
ralne; odbija się ono bardzo do- 
datnio na dalszej walce całej klasy 
robotniczej. Włókniarze, jak iw 
poprzednich akcjach, spełnili swój 
obowiązck i dowiedli, że są zdolni 
do walki z kapitalizmem o prawo 
do życia. 

A. SZCZERKOWSKI. 


Jak lwowska Rada Miejska 
Protestowała przeciwko projektom ustaw samorządowych | 
i co z tego wynikło? 


Posiedzenie Rady Miejskiej od- 
„było się po dłuższej przerwie, wy 
' wołanej przesileniem na stolcu pre 
zydenckim i ogłoszeniem przez 
klub B.B. bojkotu radnych sjoni- 
stycznych. 


Już przed posiedzeniem krążyły 
wieści, że „sanacyjny' klub. ra- 
dziecki nosi się z zamiarem urzą- 
dzenia nowej demonstracji, tym 
razem jednak nie przeciwko Ży- 
dom, ale czynnikom, które... gwał- 
cą samorząd terytorjalny. Ta tros- 
kliwość o poszanowanie praw są- 
morzą'! jest związana z budze- 
niem się ambicji o obsadzenie fo- 
tela prezydenckiego po p. Droja- 
nowskim. 

Jeden z takich kandydatów do 
magistrackich godności, prof. Bi- 
go, mając do dyspozycji większość 
„usanowanej'* Rady, zgłosił wnio- 
sek nagły, wzywający: Zarząd mia- 
sta do podjęcia odpowiednich sta- 
rań u czynników ustawodawczych, 
ażeby prawa samorządu lwowskie- 
go, zagrożone przez zgłoszone w 
Sejmie projekty ustaw, zostały za- 
bezpieczone. 

Omawiając cztery "projekty 'u- 
staw, mających uregulować stosun- 
ki prawne członków organów za- 
rządzających oraz funkcjonarju- 
szów samorządowych, mówca 
stwierdził, że projekty te uszczu- 
plają prawa samorządu, obciąża- 
ja finanse i gwałcą prawa nabyte. 

Mówca Klubu P. P. S., r. tow. 
Hausner, zabierając głos po wnio- 
skodawcy, stwierdził, że aczkol- 
wiek sprawa jest postawiona słusz 
nie, to jednak przychodzi na teren 
Rady trochę zapóźno, bo już od 
miesięcy zajmują się temi projek- 
tami nietylko Izby ustawodawcze, 
ale Związek Miast i Związki Za- 
wodowe. 

Omawiając krytycznie projekty 
ustaw, tow. Hausner poświęcił wy- 
czerpujące uwagi krzywdom, które 
grożą emerytom z okresu t. zw. 
zaborczego. Wnioski przychodzą 
późno spowodu niezwoływania Ra- 
dy Miejskiej: 

Wniosek został uchwalony, ale 
na tem samem posiedzeniu troskli- 


(Kor. własna). 


wość  „sanacyjnych* radnych o 


prawa samorządu i interes -pra- miejsca o swojej 


cowników nabrała swoistego za- 
barwienia. Wśród długiej litanji 
różnych spraw znalazła się także 
sprawa zmian w statucie II Fundu- 
szu'. Emerytalnego pracowników 
miejskich. Referował ten sam prof. 
Bigo, wnosząc o zmniejszenie rent, 
przyznawanych wdowom po zma- 
rłych w: służbie funkcjonarjuszach. 
Teraz już i sam statut i korzystńe 
w nim dla pracowników paragrafy 
nazywał p. Bigo pomyłką i przywi- 
lejem. Wypowiedział się także 
przeciwko prawom już nabytym. 

Radny tow. -Skalak sprzeciwił 
się ostro metodom zastosowanym 
przez referenta. P. Bigo bowiem 
nietylko zajął. stanowisko djame- 
tralnie przeciwae swemu własne- 
mu. stanowisku przy wniosku: na- 
głym, ale, podając nieścisłe fakty, 
wprowadził Radę w błąd. Zmiany 
projektowane będą niekorzystne 
dła pracowników, których chce się 
karać za złą gospodarkę miasta. 
Wina tej gospodarki leży nie. po 
stronie emerytów, ale w: systemie 
masowego tworzenia emerytów. 

Kończąc tow. Skaląak zapropo- 
nował przejście do porządku 
dziennego  nad'wnioskami, które 
stanowią zamach na dobrze nabyte 
prawa. 


Rada Miejska zapomniała z 
postawie przy 
wniosku nagłym — i zmiany nie- 
korzystne: dla: pracowników więk- 
szością głosów uchwaliła. 

P. Bigo nie będzie chodził w 
masce obrońcy samorządu i inte- 
resów pracowników, ci bowiem bę- 
dą pamiętać, komu zawdzięczają 
pogorszenie swych praw. 


Str. 


Tego jeszcze nie było 


Aeroplan odbywający lot'z Ka- 
roliny północnej uderzony został 


przypuszczano, że samolot trafio- 
ny został przez zabłąkaną kulę. 


Robotnicy przeciw 
austro-faszyzmowi 


Wyrok w wielkim procesie so- 

cjalistycznym w Wiedniu spodzie- 
wany jest dopiero dzisiaj. 

Przed gmachem sądu socjaliści 
usiłowali zorganizować demonstra 
cję, którą rozproszyła policja. Kil- 
kanaście osób aresztowano. (PAT) 


W Skarżysku nie wolno mówić o „Proletanjacie: 


Sekcja. Kultur.-Ośw. Z.Z.K. po- 
stanowiła: urządzić w sobotę, :14 
b. m., o godz. 19-tej, w lokalu wła- 
snym Z.Z.K. przy ul. Limanowskie- 
go'Nr. 65, odczyt na temat Pro- 
letarjatu* w 50-tą 'rocznicę- mę- 
czeńskiej śmierci pierwszych bo- 
jowników Socjalizmu w.Polsce. 

Przygotowano lokal; afisze roz- 
lepiono od paru:dni; władze zawia- 
domione były, jak zwykle, -aż tu 
naraz na parę minut przed rozpo- 
częciem odczytu przybył przedsta- 
wiciel P. P. i oświadczył, że — 
Starostwo nie udzieliło zezwolenia 
na odczyt, a zatem odbyć się on 
nie może. 

Dotychczas nie otrzymaliśmy ze 
starostwa powiatowego w Koń 
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skich piśmiennego zawiadomienia, 
jaka była przyczyna tego: zakazu. 
Nawet wspomnienia o pierwszym 
„Proletarjacie" wydały się tak nie- 
bezpieczne, że ich zakazano! 

Otóż podajemy- p: staroście po- 
wiatowemu w Końskich, Mydlarzo- 
wi, do wiadomości, że `na. całym 
terenie Rzeczypospolitej odbywają 
się akademje dla uczczenia pamię- 
ci pierwszych Proletarjatczyków. 
P. starosta postanowił widocznie 
wsławić Skarżysko swoim zaka- 
zem. 

Ale to pewne, że takie „wyróż- 
nienie“ nie przynosi zaszczytu tym, 
dla których nawet historja jets już 
„antypaństwowa'. 


Wyzysk pracowników sezonowych 


W przedsiębiorstwach naftowych w Bielkowie i Wańkowie 


Robotnicy przemysłu naftowe- 
go mają warunki” pracy i płacy za 
pewnione dzięki swej zdecydowa 
nej postawie i silnej organizacji 
C. Z. G. Zawarta umowa zbioro- 
wa zapewnia płace wedle katego 
ryj i wykonanej pracy. Pozatem 
w umowie przewidziane są wa- 
runki tak zwanych sezonowych, 


aaa a aeaa aaa 
Dozorcy IWOWSCY 


w walce o umowę zbiorową 


(Kor. 


Odbyte ostatnio walne zgroma- 
dzenie Stowarzyszenia „Fraca“ we 
Lwowie stwierdziło, że. lwowscy 
dozorcy dla idei związkowej mają 
pełne zrozumienie i że nadal two- 
rzą czołowy oddział najliczniejszej 
i ciężko wyzyskiwanej warstwy 
proaletarjatu. 


Obecnie prowadzi- „Praca“ — 
jak co roku w marcu — wielką ak- 
cję o zawarcie sprawiedliwćj i ko- 
rzystnej umowy zbiorowej. Orga- 
nizacja wysunęła szereg żądań, a 
przedewszystkiem żądanie pod- 


wł.). 


wyżki płac, zapłatę za czyszczenie 
jezdni, sprawę kluczowego i t. d. 
Na zgromadzeniach, odbywanych 
w lokalu „Pracy“ w Rynku 8, pro- 
wadzona jest akcja propagando- 
wa za wstępowaniem niezorgani- 
zowanych jeszcze dozorców do 
związku klasowego jako też likwi- 
dowania rozbijackich organizacy- 
jek. | 

Zwycięstwo ~ dozorców domo- 
wych zależeć będzie od ich siły i 
zwartości. 


Skradzione skrzypce Hubermana 


rolicja amerykańska, z nowo- 
jorską na czele, rozwija. bardzo 
energiczną działalność celem od- 


szukania skradzionych  Bronisła- 
wowi Hubermanowi drogocennych 
skrzypiec Stradivariusa. 

lak wiadomo, skrzypce te skri- 
dziono "ronistawowi Hubermano- 
wi podczas koncertu w Carnegie- 
Hull w Nowym Jorku. Skrzypce ie 
były najuiubieńszym instrumentem 
mistrza spośród trojga skrzypiec, 
iakie posiada znakomity wirtuoz, 
a używał ich tylko do wykony- 
wania pewnego rodzaju utworów. 

Przypuszczają, że kradzieży do- 


TRZEJEN 


podrabia nasz 
KREM OD PIEGOW 
w takich samych pudełkach.: Praw- 
dziwy tylko z napisem 


Er. ORGLE Y, London 


Nikczemny fałszerz 


e | parę dolarów. 


konano w chwili, kiedy Huberman 
stał na estradzie i grał na skrzyp- 
cach Guatneri de Gesu. Pokój dla 
artystów był niedostatecznie pil- 
nowany, ponieważ także służący, 
mający pieczę nad tym pokojem, 
stanał w drzwiach sali koncerto- 
wej, cncąc posłuchać gry Huber- 
mata 

Jest wątpliwa rzeczą, by zło- 
dziejow! udało się skrzypce te 
spienieżyć, gdyż instrument ten 
zarejestrowano w Londynie u Hil- 
la, jako własność Huberimana 1 
każdy specjalista od instrumen- 
tów muzycznych momentalnie go 
pozna. W najlepszym razie może 
złodziej sprzedać te skrzypce, któ- 
rych wartość oceniana. jest na pół 
miljona dolarów, handlarzowi sta- 
rzyzny, który zapłaci mu najwyżej 


Dodobny. wypadek zdarzył się 
przed wciną znanemu skrzypkowi 
Kseisierowi, który instrument swój 
odnalazł ` u handlarza tandety 
starzyzny na przedmieściu. 


— 


(Kor. wł.). 


którzy mają być przyjęci na czas 
określony do robót ziemnych, lub 
na określoną robotę. 


W. „niektótych miejscowościach 
jednak, np. w Brelikowie i Wań- 
kowie, pp. kierownicy, wbrew. 0- 
bowiązującej ¿daną „firmę umo- 
wie zbiorowej, przyjmują do pra- 
cy tak zwanych „sezonowych*, 
którym dają funkcje trzeciego po- 
mocnika, lub też pomocnika fur- 
mana do przewożenia materjałów 
i narzędzi wiertniczych, jak też do 
robót ziemnych i innych 'z płacą 
2 zł. na dniówkę; z tego potrąca 
się ieszcze opłaty ubezpieczenio- 
we. Tacy robotnicy otrzymują wy 
płatę w soboty z napisem na to- 
róbce: z dniem dzisiejszym wypo- 
wiadamy panu pracę! Jednak ro- 
botnik ten jest potrzebny i pracu- 
je dalei bez przerwy — i są na- 
wet robotnicy, którzy na tych sa- 
mych warunkach, otrzymując to- 
rebkę z takim napisem w sobotę,, 
pracują już po pare lat. 


Ten napis ma dać pracodawcy 
możność uchylenia sie od obowią 
zującej w przemyśle naftowym 
umowy zbiorowej i nieudzielenia 
robotnikowi należnych -płatnych 
urlopów wypoczynkowych. 


A przecież jest przewidziane, 
że robotnik, tak zwany sezonowy, 
po: przepracowaniu 3 miesięcy, 
gdy pozostaje dalej przy pracy, 
ma być zaliczony do robotników 
stałych i ma korzystać z wszel- 
kich warunków pracy i płacy, 
przewidzianych umową zbiorową 
dla tej kategorji, do jakiej został 
żaliczony. 

Na zwróconą uwagę kierownic 


twu,. z miejsca zwalnia się śr 
robotników, bez żadnego 
wiedzenia, choćby nawet 
wali po parę lat(!) 
Pozatem, spowodu zakazu pra- | 
cy w godzinach nadliczbowych 
(czyli tak zwanych „ekstrówek”) 
aby pominąć zakaz, zawiera się 
umowy z poszczególnymi robotni 
kami i mianuje się ich t. zw. „mie 
sięcznymi”. Taki „miesięczny“ ro 
botuik otrzymuje przeważnie wszy 
stkie szychty w miesiącu — ale 
potrzeba pracować  nadliczbowo, 
lub też w nocy czy w niedzielę 
lub świeto, musi iść do pracy bez 
żadnego wynagrodzenia dodatko- 
wego, tylko dlatego, że jest mie- 
sięcznym robotnikiem, a za to ma 
wszystkie szychty w miesiącu. 


Erato. 


Zniesienie takiego wyzysku da- 
toby możność lepszego życia wie- 
lu robotnikom, i dlatego przy przy 
szłych ` rokowaniach o prolongo- 
wanie urqowy zbiorowej, należa- 
łobv koniecznie podnieść tę spra- 
wę, aby uniemożliwić podobne 
fakty. 


Ogół robotników. przemysłu naf 
towego żąda bezwzględnego ho- 
norowania umowy zbiorowej. 

Równocześnie robotnicy muszą 
podiąć walkę o 6-cio godz. dzień 
pracy przy dotychczasowych pła- 
cach, a zwycięstwo możemy uzy- 
skać tvlko przez silną organizację 
Cay G: 


A więc, robotnicy naftowi, kto 
jest jeszcze poza C. Z. G., niech 
wstepuje w jego szeregi. Bez or- 
sanizacji niema walki, a bez wal- 
ki niema zwycięstwa. 

Naifciarz. 
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Ogromne ilości trucizny 


w organiźmie dzieci Grzeszo!skiego 


W uzupełnieniu wiadomości do- 
tychczasowych. o procesie sosno- 
wieckim podajemy. co następuje: 
"W sobotę zeznąwał biegły, pro- 
fesor medycyny sądowej z Wilna, 
Siengielewicz. 

Zdaniem jego, śmierć obojga 
dzieci nastąpiła wskutek otrucia 
talem. Biegły określa tal, jako tru- 
ciznę metaliczną, która działa na 
przewody pókarmowe, niszczy na 


rządy wewnętrzne i atakuje cary 
układ nerwowy. Zmarłe dzieci po- 
siadały w organizmie tal w ilości, 
przewyższającej 10-krotnie dawkę 
śmiertelną. Na podstawie obja- 
wów chorobowych, zaobserwowa 
nych przez lekarzy na dzieciach 
Grzeszolskiego, prof. Siengiele- 
wicz wyklucza możliwość zgonu 
dzieci naskutek działania innej tru 
cizny, niż tal. 


przez meteor, który uszkodził an- 
tenę radjostacji. 8-miu pasażerów 
odniosło kontuzje. Z początku 


Król grecki oddaje hołd 


pamięci Venizelosa 


W. sobotę odbyły się w cerkwi 
kolonji greckiej w Paryżu uroczy- 
stości ' pogrzebowe Venizelosa. 
Świątynia była wypełniona po 
brzegi. 

drumna ze zwłokami Venizelo- 
sa została umieszczona na katafal 
ku, na którym złożono wiele wień- 
ców. Uwagę zwracały wspaniałe 
wieńce od króla Jerzego II, od Rzą 


Farsa wyborcza 


Ogłoszono urzędową listę kan- 
weż partji narodowo-,,socja- 
listycznej' w wyznaczonych na 29 
b. m. wyborach do Reichstagu. 

Lista obejmuje 1033 nazwiska. 
Na czele listy 'stoi kanclerz Hitler 
wraz z 4. ministrami: Hessem, 
Frickiem, Goeringem i Goebbel- 
sem oraz 54 najwybitniejszyni 
działaczami  partyjnymi, do któ- 
rych należy również 5 członków 
Rządu Rzeszy. Grupa. ‘ta stanowi 
zespół osób na najwyższym szcze- 
blu hierarchji politycznej „Trze- 
ciej“ Rzeszy. 

Wśród pozostałych '974 kandy- 
datów widnieją m. in. nazwiska 
Habichta, przywódcy austrjackich 
narodowych „socjalistów'* hr. Hel- 


du greckiego i od kolonji grecidej 
w Paryżu. Zwłoki Venizelosa zo- 
stały w poniedziałek rano prfe- 
wiezióne pociągiem  pośpiesznym 
do. Brindisi, gdzie będzie oczekl- 
wał grecki okręt wojenny. Krążo- 
wnik ten zabierze trufnnę, która 
po uroczystościach w Atenach bę- 
dzie przewieziona na wyspę Kre- 
tę. (PAT). 


w Niemczech 


Idorfa, prezydenta policji berliń- 
skiej, tajnego radcy Hugenberga, 
obecnego posła niemieckięgo w 
Wiedniu, oraz ambasadora nad- 
zwyczajnego von Ribbentropa. 

Znamiennem jest, że na liście 
kandydatów pominięto 6 człon- 
ków Rządu Rzeszy, nie należą- 
cych do partji narodowo-wsocjali- 
stycznej“. (PAT.). 


W Hiszpanii spokój. 


Ministerjum ~ Spraw. Wewnętrz- 
nych komunikuje, iż w całym kra- 
ju panuje zupełny spokój... Liczne 
strajki zostały zakończone, jak np. 
w kopalniach w Puertillano i w 
prowincji Kordoby. (PAT). 


Przemyt kwitnie 


W- miesiącu lutym r. b. Śląska 
Straż Graniczna przytrzymała prze- 
mycone towary ogólnej wartości n- 
kcło 80.000 zł., z czego w 739 wypad 
kach przytrzymano towar wraz z 
przemytnikami, a w 111 towar, po- 
rzucony przez ściganych, wzgiędnie 
śledzonych przemytników. 

Ponadto w wyniku dochodzeń u- 
dowodniono w 29 wypadkach prze- 
myt o wartości około 46.000 zł. Li- 
czba osób, przytrzymanych za prze- 

mytnictwo, wynosiła zgórą 13250 


Ukrócono opłaty celne. od. towaru 
skonfiskowanego wynoszą 22.000 . xł., 
a od udowodnionego przemytu 36.500 
złotych. 

Pozatem przeprowadzone kontrole 
ksiąg, dokuraentów i wpisów w riże 
nych przedsiębiorstwach stwierdziły 
nieostemplowanie rachunków na kwo 
tę około 30.000 zł. Za nielegalne prze 
kroczenie granicy (bez towaru): po- 
ciągnięto do odpowiedzialność: oko- 
ło 200 osób. 


<Tdathłanni właściciele piekarnie nznają wstaw 


(Kor. własna). 

W dniu 19 marca r. b. robotni- 
cy piekarscy Suwałk stanęli do 
strajku, wobec nieustępliwego sta- 
nowiska właścicieli piekarń. 

Od szeregu lat w zawodzie pie- 
karskim w Suwałkach panują 
chaos, warunki pracy i płacy są 
nieuregulowane. Robotnicy musieli 
pracować, ile tylko pracodawca 
kazał. 

Robotnicy postanowili zorgani- 
zować się w związku . klasowym. 
W roku 1933 powstał oddział 
Związku Robotników Przemysłu 
Spożywczego, od tegoż czasu nie- 
ustannie Oddział pracował nad 
poprawieniem bytu robotników, 
chcąc ostatecznie położyć kres do- 
tychczasowemu nieładowi. 

Zarząd Oddziału wystąpił z 
wnioskiem -o „zawarcie umowy 
zbiorowej. Właściciele nie chcieli 


o tem nawet słyszeć. 

Wobec tego Zarząd zwrócił się 
do Inspektora Pracy o zwołanie 
wspólnej konferencji, na której je- 
dnak również nie udało się skło- 
nić przedsiębiorców do  porozu- 
mienia, pomimo, że żądania były 
skromne i obejmowały: wprowa- 
dzenie 8-godz. dnia pracy, znie- 
sienie akordów, urlopy i t. d, a 
więc obracały się w granicach 
przepisów ustawowych. Na tem 
tle wybuchł strajk. 

W pierwszym dniu rozpoczęcia 
strajku przystąpiło 41 robotników 
należących do związku, i 16 nie- 
zorganizowanych. Wyłamało się 5. 
W drugim dniu przystąpiło je- 
szcze 3, a pozostało tylko 2. 
Wszyscy strajkujący zebrali się w 
lokalu Rady Związków  Zawodo- 
wych przy ul. Kościuszki Nr. 644 
nie opuszczą, aż po zwycięstwie. 


Robotnicy Bielska-Białej 


w hołdzie bojownikom Partji „Proletarjat" 


(Kor. wł.). 


"W dniu 15 marca r. 1936 odby 
ła się Akademja ku uczczeniu 50- 
lecia „Proletarjatu” i stracenia 
bojowników: „Proletarjatu* na Sto 
kach Cytadeli. Obchód zorganizo- 
wały partje socjalistyczne, organi- 
zacje kulturalno oświatowe i 
związki zawodowe. towarzyszy 
polskich i niemieckich. Na Akade- 
mję przybyło ponad 500 osób. Sa 
ia Domu Rob. w Bielsku z trudem 
mogła pomieścić uczestników. 

Tow. Klimczak zagaił uroczys- 
tość krótkiem przemówieniem po- 
witalnem. Następnie grała .orkie- 
stra TUR. z Komorowic i śpiewał 
chór męski A. G. V. „Frohsinn* z 
Bielska. Deklamacje wygłosili 
tow. tow. z Komorowic i Bielska, 

Tow. Z. Piotrowski we wspania 
łem przemówieniu omówił znacze. 
nie organizacji „Proletarjat”, jej 
walki i dążenia, których tradycję 
następnie przejęła . Polska. Partja 
Socjalistyczna. 

Mówca w treściwych słowach 
wskazał na, ciężkie warunki w ja- 
kich ówcześni towarzysze prowa- 
dzili swą pracę. Omawiając. bo- 
haterskie walki poległych bojow- 
ników, nawiązał mówca do. dzi- 
siejszych warunków i nawoływał 


do skupienia wszystkich sił prole- 
tarjatu do walki o Polskę Socjali- 
styczną. 

Sala mocno reagowała oklaska- 
mi na wywody mówcy. 

Następnie sekcja akademicką 
TUR. z. Komorowic odegrała sztu 
kę p. t.: „Waryński“, która wy= 
warła na obecnych mocne wraże- 
nie. 

Akademję zakończył przemówie 
niem tow. Klimczak. 
|DO CZ W TZT WYRA EE SNO. 


Turystyka 


LEKTORAT TURYSTYKI NA U- 
NIWERSYTECIE JAGIELLOŃ- 
SKIM. Rozwój turystyki i coraz bar 
dziej rozszerzające się zagadnienie 
gospodarki turystycznej, ą 
potrzebę naukowego badania tych 
problemów. Wobec tego ze sfer urzę 
dowych wysunięto inicjatywę utwo- 
rzenna przy Uniwersytecie Jagielloń 
skim lektoratu gospodarki turystycz 
nej. 

W tej sprawie Krakowski Urząd 
Wojewódzki zwrócił się do Ligi Po- 
pierania turystyki z prośbą o popar- 
Gie zabiegów przy stworzeniu pod- 
staw materialnych lektoratu, które- 
go całkowite koszta mają 
3.500 zł. rocznie. Liga Popierania Pu 
rystyki postanowiła poprzeć tę imi- 
cjatywę i okazać jej pomoc mater- 

ną. 


ENEE EEEIEE ZPR TERORY OO POPOWE E SSE ES, PRZODKA KA 
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Cóż na to p. Minister Opieki Społecznej? Szlachetczyzna w majątkach państwowych 


Zakłady pracy na terenie Biel- 
ska - Białej w ogromnej większo- 
$ci nie przestrzegają obowiązują- 
cych w Polsce ustaw, a w szcze- 
gólności przepisów o czasie pracy, 
urlopach, oraz obowiązujących u- 
mów o płacę. 

; Widząc ten anormalny stan rze- 
czy, Okręgowa Komisja Związków 
Zawodowych w Bielsku, w porozu- 
mieniu z sekretarzami poszczegól- 
nych Związków w osobach tow. 
tow.: Wiesnera, Zawieruchy, Ro- 
snera i Lukaska postanowiła od- 
być naradę z p.p. inspektorami pra 
cy z Bielska i Białej. 

` Istotnie, w dniu 10 b. m. odbyła 
się konferencja wymienionych po- 
wyżej sekretarzy z p.p. inspektora- 
mi: dr. Bartonecem i Cienciałą z 
Bielska, óraz inż. Bortkiewiczem z 
Białej. Sekretarze podnosili nie- 
właściwy sposób załatwiania przez 
ińspektoraty zgłaszanych  zatar-- 
gów, jak również wskazywali na 
bezkarne łamanie przepisów. 

W.czasie wywodów tow. Zawie- 
ruchy inspektor inż. Bortkiewicz 
przerwał mówcy, poczem oświad- 
czył, że”robi to, co uważa, a lepiej 
załatwiać nie będzie i dodał: „jeśli 
to panom nie wystarcza, możecie 
się udać wprost do Ministerjum'", 
poczem opuścił konferencję. Nato- 
miast dr. Bartonec potraktował 


Straik kapeluszników w Krakowie 


„W czwartek, 19 b. m. wybuchł 
strajk wszystkich robotników iro- 
:botnic w. fabryce kapeluszy dam- 
skich, należącej do Wienera przy 
ulicy KrowoderSkiej 73. 

| W związku z powyższym straj- 
„kiem porzucili pracę robotnicy po 
zostałych 5-ciu fabryk kapeluszy 
w .Krakowie, solidaryzując się ze 
swoimi towarzyszami z firmy Wie 


A PWE 8 i 

W chwili obecnej strajkuje ogó- 
łem 140 kapeluszników, modnia- 
rek i szwaczek. Strajkujący wysu 
wają następujące żądania: 


Kacik radiowy 


Wzonerowski 
„rannhauser” 


» % wszystkich oper Wagnera naj- 


lodyjne 
dające, porywają 
bogini miłości — „Wenus, wzruszają- 
cœ- partje Elżbiety, uroczysty Chór 
Pielgrzymów, pieśń do gwiazdy wie- 
czornej. 

* Jak zwykle u Wagnera myślą prze- 
wodnią opery: jest przeciwstaw'ente 
dwóch światów, Świata czystej miło- 
ści, przekraczającej zwyczajne pter- 
wiastki ziemskie i mfłość tylko zmy- 
słowa, grzeszna, wciągającą człowie- 
ka w otchłań zła. äuser spędza 
długie lata w kraju bogini miłości, ale 
mimo pokus, mimo obietnic nieśmier- 
telńości, czując, że zbawienia swego 
mie” rnajdzie tu w kraju bogini We- 
nus. powraca do swej ojczyzny. W 
turnieju śpiewaków — opartym zre- 
sztą na prawdziwem  historycznem 
wydarzeniu — gromadzą się najszla- 
chetniejsi rycerze, by zdobyć rękę 
Elżbiety, siostrzenicy turyngskiego 
Iandgrafa. Tarmhiuser pełen namięt- 
ności i młodzieńczego porywu Śpiewa 


STEFAN ZWEIG: Triumf i tra- 
gizm Erazma z Rotterdamu. Prze- 
kład R. Centnerszwerowej. War- 
szawa, J. Przeworski, 1936;; str. 
248. 

W doskonale ujętej i opracowa- 
nej książce o Erazmie Rotterdam- 
czyku—Stefan Zweig, znany czy- 
telnikom polskim autor szeregu 
dzieł biograficznych, poszedł inną, 
niż Jelusich w swym „Cromwełl- 
lu" drogą. Tu już nie chodzi o ła- 
twa i przystępną powieść, ukazu- 
aca bohatera w ramach konwen- 
cjonalnych, lecz o pewną syntezę 
życiową i filozoficzną, wspartą na 
gruntownem i. wszechstronnem 
zbadaniu. wszystkich cech, rysów 
t.dyspozycyj portretowanej osobi- 
stości. Podmalowując szeroko a 
dokładnie tło epoki (Renesans i 
Reformacja), Zweig — zgodnie z 
tytułem — mówi nietylko o trium- 
fie, lecz i o tragizmie wielkiego 
myśliciela į humanisty; ukazując 


Mia cześć bogini Wenus, zdradza się 


sprawy poważnie, wyrażając ży- 
czenie współpracy ze Związkami w 
celu kontroli warunków pracy. 
Należy zaznaczyć, że organiza- 
cja klasowa doniosła p. insp. Bort- 
kiewiczowi, że w firmie Plutzar i 
Brüll wyszywaczki odrabiają go- 
dziny nadliczbowe. W dniu, kiedy 
ma się odbyć kontrola, firma w po- 
rę zdoła jakoś wysłać robotnice 
do domu, a już następnego dnia 
każe pracować dłużej. Podobnych 
zdarzeń jest więcej. Kto uprzedza 
firmę — to zagadka. Przedkła- 


damy p. insp. Bortkiewiczowi wy- 
kaz zarobków niższych od obowią- 
żującej umowy. Żadnych konsek- 
wencji dla fabrykanta niema. Gdy 
jednak robotnicy prowadzą długa 
walkę o wyrównanie płac, a nawet 
skarżą do Sądu Pracy, pozbawia 
się ich pracy wśród zimy. Dziąło 
się to w firmach: „Izydor Ganger“, 
„Edward Zipser i Syn“ a zanosi 
na to i w firmie „J. L. Rapaport“. 

Czyż nie jest zadaniem p.p. ins- 
pektorów pracy interwenjować w 
tych sprawach? 


Majątki ziemskie, stanowiące 
własność Lasów Państwowych, 
normalnie są wydzierżawiane, 
przyczem dzierżawcy są tego ty- 
pu, że często usuwa się ich z dzier 
żawy ża niedotrzymanie umów 
dzierżawnych, a ponadto zalegają 
z wypłatą należności robotnikom. 

O ile przy rozwiązywaniu umo- 
wy z dzierżawcą Dyrekcja Lasów 
Państw. troszczy się o swoje in- 
teresy, o tyle sprawą uregulowa- 
nia należności robotniczych nie in- 


teresuje się zupełnie, a interwen- 


Sasino stuki kryzysu na Górnym Sląsk 


Jak dalece ujemny wpływ wy- 
warł kryzys na zarobki robotni- 
cze, świadczy następująca staty- 
styka: 


W powiecie Świętochłowickim 
w roku 1930 pracowało w kopal- 
niach 26.177 górników i urzędni- 
ków. Ich zarobek roczny wynosił 
66 miljonów zł. Załogi poszczegól- 
nych kopalń wynosiły: „Woligang- 
Wawel“ w Rudzie 4.459, „Biały 
Szarlej” w Brzeźinach Śląskich 
2.167, „Matylda* w Lipinach 2.004, 
„Pole Wschodnie“ w Chorzowie 
1.969, „Pokój* N. Bytom 1.933, 


1) Uznanie Centralnego Związ- 
ku Zawodowego przemysłu odzie- 
żowego (Oddział kapeluszników i 
modniarek w Krakowie) jako re- 
prezentacji pracowników, zatrud- 
nionych w wymienionych fabry- 
kach. 

2) Przestrzeganie ośmiogodzin- 
nego dnia pracy. 

3) Opłacanie według ustawy za 
godziny nadliczbowe. 

4) Zniesienie pracy akordowej. 

5) Podwyżka płac. 

Towarzysze — kapelusznicy, 0- 
mijajcie Kraków! 


temsamem, gdzie przez tak długi czas 
przebywał i ściąga na siebie przekleń 
stwo wszystkich. Nie pomaga głębo- 
ka skrucha, nie pomaga pielgrzym 
do Rzymu, Tannhäuser nie otrzymuje 
rozgrzeszenia. Dopiero czysta miłość 
Elżbiety i jej śmierć potrafiła odku- 
pić winy grzesznika. Tannhinuser u- 
miera zbaw'ony. Tylko miłość praw- 
dziwa, miłość czysta, zdołała urato- 
wać duszę rycerza, miłość, która speł 
nienie swe znaleźć mogła jedynie... 
w śmierci, 

Dzieło to transmituje Polskie Ra- 


ada |djo z Teatru Wielkiego dziś, dn. 24 


marca o g. 20.10. Przedstawienie to 


cześć | będzie uczczeniem 25-lecia działalno- 


ści bardzo zasłużonego kanelmistrząa 
operowego dyr. Adama Dołżyckiego. 


Drewniane instrumenty 


Jak brzmią poszczególne instru- 
menty drewniane: flet, obój, klarnet 
i fagot, przekonają się radjosłucha- 
cze w radjowej audycji z płyt dnia 
24 marca o g. 16.15. Będzie to au- 
dycja nietylko bardzo instruktyw- 
na — wobec tego, że rzadko ma ra- 
djosłuchacz sposobnoć słyszeć dźwięk 
tych instrumentów poza ogólnym 
zespołem. orkiestrowym — lecz tak- 
że artystycznie wysoce wartościowa. 
Będa to bowiem kompozycje wyblt- 
nych kompozytorów, specjalnfe prze 
znaczone na wymienione instrumen- 
ty, a mianowicie kompozycje Mozar- 
ta, Kreislera, Meyerbera, Saint - 
Saensa i innych. 


Nowe Książki 


to, co w puściżnie duchowej Eraz- 
ma jest mocne, trwałe i szacunku 
godne, nie kryje autor wstydliwie 
tego, co w człowieku samym było 
małe, nędzne i kalekie. Jeśli bilans 
ostateczny wykazuje ogromną 
przewagę wartości dodatnich, to 
już zasługa nie autora książki, 
lecz — Erazma, który, będąc jed- 
ną z najznakomitszych postaci e- 
poki Odrodzenia—świetność swo- 
jej myśli i wzniosłość swych po- 
glądów przekazał w dziedzictwie 
takim następcom i kontynuatorom, 
jak Montaigne, Diderot, Wolter, 
Lessing, Schiller, Tołstoj, Romain 
Rolland. 

Przeciwstawiając w rozdziale 
końcowym Erazma — Macchia- 
wellowi, Zweig podkreśla słusznie, 
że ci dwaj ludzie są przedstawi- 
cielami dwóch „wielkich, wieczno- 
trwałych, zasadniczych postaci ca- 
łej polityki świata: praktycznej i 
idealistycznej, dyplomatycznej i e- 


„Pole Zachodnie“ w Chorzowie 
1.839, „Florentyna“ w  Łagiewni- 
kach 1.862, „Niemcy“ w święto- 
chłowicach 1.809, „Brzozowice* w 
Brzezinach Śl. 1.590, „Śląsk* w 
Chropaczowie 1.559, „Cecylja* w 
Brzozowicach 451. Zatrudnienie w 
następnych trzech latach przedsta 
wiało się następująco: W roku 
1931 — 22.144 robotników, w ro- 
ku 1932 — 17.978 rob., w roku 
1933 — 16.203 rob. W roku 1936 
pracuje na wszystkich kopalniach 
pow. Świętochłowickiego i miasta 
Chorzowa tylko 14.737 rob., przy 
dalszej tendencji do redukcyj. Za- 
robki robotnicze spadły w ciągu 
tych lat z 66 miljonów na 31 mil- 
jonów. Zatem w ciągu kilku lat 
stracili robotnicy 30 milj. zł. rocz- 
nego dochodu. W ciągu tych pię- 
ciu lat stracili robotnicy przeszło 
100 milj. zarobków. Tak powazny 
ubytek dochodów robotniczych od 
bił się nietylko na budżetach domo 
wych robotników, lecz stracili rów 
nież sklepikarze, rzemieślnicy i in- 
ne zawody, które żyją z pracy ro- 
botnika. i 
Zupełnie inaczej przedstawiają 
się cyfry wydobycia. Pomimo re- 
duksji przeszło 12.000 górników, 
pomimo turnusów i świętówex, 
produkcja węgła nie obniżyła się w 
stosunku do obniżenia zatrudnte- 
nia. Przeciwnie; wydobycie na gło 
wę podniosło się bardzo znacznie, 


osiągając poziom nigdy dotad nie 
notowany i nie mający poza Pol- 
ską nigdzie drugiego przykładu. 
Górnicy śląscy, zarabiający o 2/3 
mniej niż przed rokiem 1930, po- 
mimo stałego niedożywiania, wy- 
dają z siebie wszystkie siły, by 
wykonać plan wydobycia. Nieszy- 
chane niskie zarobki uniemożliwia 
ja racjonalne odżywienie górn:- 
ków, spełniających bardzo ciężką 
pracę fizyczną. Już dawno zniknęła 
z paczki  żywnościowej górni 
ków, którą zabierają w podziemia 
— kiełbasa, dawniej stanowiąca 
stały dodatek do chleba. W bar- 
dzo wielu wypadkach zabierają z 
soba górnicy gotowane kartofle, 
iako przygryzkę do chleba. Rezul- 
tatem takiego niedożywienia jest 
zupełny zanik sił u górników w 
piątym i szóstym dniu pracy. W 
tych warunkach doszło już do ta- 
kiego stanu, że górnik w 40-tym 
roku życia, jest kompletnie wyni- 
szczony. Są wypadki, że dyrekcje 
kopalń zwalniają górników, liczą- 
cych 37 lat, jako niezdolnych do 
wykonywania ciężkiej pracy gór- 
nika. 

System taki niszczy Siły narodu, 
stwarzając szeregi cherlaków, ma- 
iacych kiedyś stanowić podstawę 
siły obronnej państwa. Czy czyn- 
niki miarodajne zdają sobie spra- 
wę ze skutków takiego stanu rze- 
czy? f 


z calei 


Wiadomości 


ŚMIERĆ PRZY PRACY. 

Podczas spuszczania drzewa ze 
stoku góry w Rycerce Górnej pew. 
Żywiec, jedno z toczących się 
drzew ugodziło siedzącego na zie- 
mi przy obiedzie robotnika Anto- 
niego Bednarza, który naskutek 
doznanych obrażeń wewnętrznych 
zmarł po przywiezieniu go do do- 
mu. 

ZABIŁ SASIADA W SPORZE 

O ŚCIEŻKĘ. 


Wydział śledczy w Przemyślu 
otrzymał wiadomość o dokonaniu 
na terenie wsi Śliwnica pod 
Dubieckiem w pow. przemyskim 
morderstwa na osobie wieśniaka 
Wincentego Jary. Po dochodze- 
niach okazało się, że mordercą Ja- 
ry jest Stefan Błahuta z Śliwnicy. 
Obaj wieśniacy sąsiadowali ze so* 
bą. Na tle sporów sąsiedzkich o 
przejście przez dróżkę polną, do- 
chodziło pomiędzy sąsiadami do 
częstych sporów. W czasię awan- 
tury ugodził Błahuta Jarę kołem 
w głowę tak silnie, że nastąpiło zła 
manie podstawy czaszki i natych- 


tycznej — polityki państw i po- 
lityki ludzkości. W ujęciu Eraz- 
ma... władca, kierujący sprawami 
państwa, winien być nadewszyst- 
ko sługą bożym, wykładnikiem idei 
moralnej“... Naogół biorąc, ludz- 
kość jest dziś bardzo daleka od 
tego ideału. 


Chociaż Zweig traktuje temat 
rzeczowo i poważnie, nie tai jed- 
nak swych sympatyj dla Erazma. 
Sńmpatje te, o nietylko rozumo- 
wym podkładzie, są przedewszyst- 
kiem wyrazem powinowactwa du- 
chowego między.autorem a pierw 
szym na europejską miarę kler- 
kiem — Erazmem, który uznawał, 
że „człowiek ducha nie powinien 
stawać po niczyjej stronie: jego 
królestwem jest sprawiedliwość, 
stająca wszędzie ponad każdem 
rozdwojeniem'. 

Bez względu na zastrzeżenia, 
jakie nasuwać może tego rodzaju 
postawa pisarza wobec rzeczywi- 
stości w dobie dzisiejszej, —książ- 
ka Zweiga, zawierająca nieprze- 
ciętne wartości myśli i stylu au- 


| 


Polski 


miastowa śmierć. Błahuta areszto 


wano i odstawiono do więzienia | 1 


karno - śledczego w 
gdzie odpowiadać 
bójstwo. 
ZAMORDOWANIE BOGATEGO 
WIEŚNIAKA. 

We wsi Narożniki pod Rakónie- 
wicami pow. wojczyńskiego zna- 
leziono w niedzielę rano zwłoki 
mieszkańca tej wsi Walentęgo Wa 
leńczyka, porzucone pod jego sto- 
dołą. Jak stwierdzono, został on 
zamordowany przez nieznanych 
narazie sprawców uderzeniem tę- 
pego narzędzia w głowę. Przy 
zwłokach nie znaleziono żadnych 
śladów ani żadnych przedmiotów. 

Zamordowanym jest 60-letni 
rolnik, mieszkaniec Narożnik i wła 
ściciel 290-morgowego gospodar- 
stwa. Na miejsce zbrodni przybył 
naczelnik sądu p. Sobczak i komen 
dant pow. P. P. Wiktor Sauter, 
którzy podjęli śledztwo. Prawdo- 
podobnie przyczyną morderstwa 
są porachunki majątkowe względ- 
nie rodzinne. 


tora, zasługuje na życzliwe zain- 
teresowanie szukających poważ- 


Przemyślu, 
będzie za za- 


nej lektury czytelników. Przekład 
dobry, płynny, literacki. 


KAROL RADEK: Portrety i pani- 
flety. Tom Il. Warszawa, M. Frucht- 
man, 1936; str. 302. Przełożył J. 
St. Moraski. ` 

Zawarty w tej książce zbiór ar- 
tykułów Radka podzielony jest na 
trzy grupy: jedne dotycza spraw 
„budowy socjalistycznej” i jej pro- 
tagonistów (m. in. ciekawy por- 
tret literacki Feliksa Dzierżyńskie- 
go), drugie omawiają tematy, 
związane z kulturalną i literacką 
twórczością Z. S. S. R. (charakte- 
rystyki Gorkiego, Szołochowa i in. 
pisarzy), pozostałe wreszcie zwią- 
zane są z pewnemi zdarzeniami po 
litycznemi, głównie z zakresu t. 
zw. szkodnictwa wewriętrznego i 
kontrrewolucyjnej działalności e- 
migracji. Wobec tego, że artyku- 
łv pisane były w latach 1931 — 
1932, niejeden. pogląd i wniosek 
autora wydać się musi w oświe- 
tleniu dzisiejszem — anachroniz- 


cja Związku i inspektorów pracy 
nie odnoszą skutku. `` 

Oto dwa charakterystyczne przy 
kłady: 

1) Wyrzucony. dzierżawca Ma- 
tuszewski z folwarku Mutowo 
pow. Szamotulskiego winien jest 
34 robotnikom 9.339 zł. i 335 cen- 
tnarów węgla. [Dyrekcja Lasów, 
zawierając umowę z nowym dzier 
żawcą, zobowiązuje go do zapia- 
cenia w ciągu 3 lat robotnikom 30 
procent zaległości, oświadczając 
robotnikom, że winni być wdzięcz 
ni, że chociaż tyle „udało się“ 
Dyrekcji obronić, a na resztę mu- 
szą postawić krzyżyk. 


2) Wyrzucony dzierżawcą Ziele- 
wicz z maj. Żydowo pow. .Wrze- 
śnińskiego winien jest 24 robotni- 
kom 13.325 zł., pomimo nadzoro- 
wania przez Dyrekcję Lasów Pań. 
nad prawidłowością gospodarki 
Zielewicza i gwarancji ze strony 
przedstawiciela województwa, p. 
Mioduszewskiego, że zaległości 
tędą uregulowane. 


Robotnicy w tych majątkach 
znajdują się w skrajnej nędzy. Za- 
rząd gł. Związku interweniuje w 
Dyrekcji Naczelnej, w Min. Rolnic- 


twa i Min. Opieki Sp., jednak bez 
skutku. 

Niezależnie od żądania uregulo- 
wania tych należności przez Dy- 
rekcję Lasów Państw. w Pozna- 
niu, jako odpowiedzialnej za do- 
bór dzierżawców, i wobec tego, 
że należności robotnicze mają 
fierwszeństwo przed należnościa- 
mi czynszowemi, Dyrekcję Lasów 
niuszą sobie uprzytomnić, że za 
należność za pracę w majątku, 
należącym do Lasów Państwo- 
wych, odpowiada przedewszyst- 
kiem Dyrekcja. | 

Jeżeli Dyrekcje Lasów nie po- 
trafią wybrać dzierżawców, nie- 
chaj dzierżawę oddają robotni- 
kom, a wtedy nie będą miały kło- 
potu z czynszem i należnościami 
za pracę robotników. Będzie to, 
społecznie rzecz biorąc, znacznie 
lepsze, niż metody dotychczasowe. 
Czas skończyć z uprzywilejowy= 
wanięm różnych niebieskich pta- 
ków, którzy żyjąc po szlachecku, 
jak szlachta XVIII wieku, łupią 
robotników i naciągają gdzie się 
tylko da, niszcząc majątek pań- 
stwowy i narażając dziesiątki ro- 
dzin robotniczych na nędzę. 

M. NOWICKI. 


Gdy chcecie schudnąć 


pamiętajcie o ziołach magistra Wol-| skiej Yahanga, który pobudzą orga- 


skiego na przemianę materji ze 
znak. ochr. „Degrosa”, które stosnie 
się rrzeciwko otyłości. Zawierają 
one jód organiczny w roślinie mor- 


nizm do spalania nadmiernego tłusz- 
czu. 

Wytwórnia: Magister Wolski, — 
Warszawa, Ziota 14. 


Wiadomości $portowe 


RR m M 


CRACOVIA BIJE GARBARNIĘ 
2:0. Rczegrany w Krakowie mecz 
piłkarski pomiędzy Cracovią a Gar- 
barnią zakończył się niespodziewa- 
nem ale zupełnie zasłużonem zwycię 
stwem Cracovii w stosunku 2:0 
(1:0). Cracovia ze wszystkich dru- 
żyn krakowskich, które walczyły w 
niedzielę, adła „najlepiej. Odmło 
dzony atak bez Malczyka, Kossoka, 
Zielińskiego i Kisielińskiego wyka- 
zał dużo zrozumienia dla gry zespo- 
łowej i skutecznie wyzyskiwał do- 
godne momenty podbramkowe. 

WISŁA PRZEGRYWA Z NA- 
PRZODEM Z LIPIN. W towarzys- 
kim meczu piłkarskim ligowa Wisła 
doznała sensacyjnej porażki z dru- 
ea z Lipin w stosunku 


MECZ -PIŁKARSKI W WARSZA 
WIE, W niedzielę na stadjonie War 
szawianki odbył się mecz towarzys- 
ki piłki nożnej pomiędzy ligową Le- 
zja a CWS'em. 

Zwyciężyła Warszawianka w sto- 
sunku 7:0. 

DALSZE MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE. W niedzielnych 
merzach piłkarskich w Warszawie 
wyniki były następujące: Polonia— 
Marymont 3:0 (3:0), Huragan 
Drukarz 4:1, Pogoń Grodzisk 
Prąd 8:1, Orzeł — Fort Bema 1:1, 
Sarmata — AZS 1:0 (AZS grał z 
5 rezerwowymi). 

KATOWICE PRZEGRYWAJĄ Z 
CHORZOWEM 1:5, W Wielkich 
Hajdukach w meczu piłkarskim 
Chorzów pokonał Katowice w stosun 
ku 5:1 (3:1). 

WARTA ZWYCIĘŻA GDAŃSKĄ 
GEDANJĘ 4:2. Poznańska Warta 
rozegrała mecz towarzyski z Geda- 
ne: zakończony zwycięstwem 4:2 
(2:1 . 

NA BOISKACH PIŁKARSKICH 
LWOWA. W niedzielę rozegrano we 
Lwowie szereg spotkań piłkarskich 
o charakterze raczej lokalnym. 

Ligowa drużyna Pogoni spotkała 
się z Hasmonea, wygrywając 6:0 
PIS CYROCYAKE L EREA TA 


mem, czasem nawet dość jaskra- 
wym (np. „Biesy“). -Tem niemniej 
publikacje, wchodzące w skład 
tomu  „Portretów i pamfletów“ 
dają należyte pojęcie o kwalifika- 
cjach pisarskich i djalektycznych 
zdolnościach asa sowieckiej pu- 
blicystyki. 


Honorowe miejsce zajmuje w to- 
mie artykuł, poświęcoay pamięci 
marsz. Piłsudskiego, gdzie Radek, 
traktując postać Marszałka z wiel- 
kim respektem i gorącą sympatją, 
wypowiada pogląd, że Piłsudski 
„socjalistą nie był nigdy" i że to 
raczej- „nacjonalizm“, właściwy 
środowisku, z którego. wyszedł, 
był siłą napędową wszystkich jego 
prac, walk i dążeń. Ciekawy ten 
artykuł pełen jest pojednawczych 
i życzliwych akcentów pod adre- 
sem społeczeństwa i państwa pol- 
skiego.. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


| 


AUSTRJA — CZECHOSŁOWA- 
CJA 1:1 (0:0). W niedzielę w Wie- 
dniu wobec 45 tys. widzów rozegra- 
ny został międzypaństwowy mecz pi 
karski z serji rozgryw o puhar 
min. Svehla między Austrją i Cze- 
chosłowacją. Mecz zakończył się po 
zaciętej i wyrównanej walce na re- 
mis 1:1 (0:0), 


Lekkoatletyka 


. BIEGI NAPRZEŁAJ W WAR- 
SZAWTE, W niedzielę, na terenach 
Warszawianki w stolicy odbyły się 
biegi naprzełaj, organizowane przez 
WOZLA. 

W biegu panów (stowarzyszonych 
i niestowarzyszonych) na dystansie 
4,5 klm. startowało 64 zawodników, 
z których 47 ukończyło bieg. 

Zwycieżył Noji (Legja) w czasie 
15:06 sek, 

W klasyfikacji drużynowej pierw 
sze miejsce zajęłą Warszawianka. 

Pozatem odbył się bieg naprzełaj 
nań na dystnsie 1,5 klm. Startowało 
5 zawodniczek. Zwyciężyła Nowacka 
(AZS) w czasie 8:30,8 sek. 

WIOSENNY BIEG NAPRZEŁAJ 
O MISTRZOSTWO ŚLĄSKA. Wio 
senny bieg naprzełaj o mistrzostwo 
Śląska, rozegrany w Bielsku, przy- 
niósł kilka sensacyj. z których naj- 
większą była porażka Hartlika i 
Orłowskiego. Pierwsze miejsce za- 
jął Stokłosiński (Bielsko), który prze 
nej dystans 5100 m. w czasie 17:13 


sek. 

„W biegu junjorów na 2900 m. zwy 
cieżvł Gmyrek. 

W biegu pań na 1500 m. wygrała 
Siędlączkówna (Chorzów). 


Pływanie 


ZAWODY PŁYWACKIE W WAR 
SZAWIE. W niedaelę na basenie 
YMCA w Warszawie odbyły się mię- 
dzyklubowe zawody pływackie, które 
stanowiły eliminację przed meczem 
Austrja — Polska. W ramach zawo- 
dów odbyła się próba bicia rekordu 
Polski na 20 mtr. stylem grzłřeto- 
wym, zgłoszona przez Jastrzębskie- 
go (AZS). Próba powiodła się. Wy- 
nikiem  2:54,2 sek. Jastrzębski po- 
prawił 6,2 sek rekord Polski. 


p 2 — 


ZAKOŃCZENIE ZAWODÓW NAR 
CIARSKICH O MEMORJAŁ POR. 
WÓYCICKIEGO. W Zakopanem od- 
były się zawody o memorjał por. 
Woycickiego. W wyniku biegu zjaz- 
dowego i slalomu w kombinacji al- 
pejskiej pierwsze miejsce w grupie 
senjorów zajął Zajonc Karol. 

W konkursie skoków, do którego 
staneło kilkunastu zawodników, więk 
szość jednak po oddaniu pierwszego 
skoku  odstąpiła z powodu silnego 
wiatru. Pierwsze miejsce zajął Bo- 
chenek Jan (Wisła) 58 i 39 mtr. 


Boks 


Lemen meme ee 


BOKSERZY POLSCY W. TALLI- 
NIE. W niedyele wieczorem zakoń- 
czyły się w Tallinie międzynarodowe 
zawody bokserskie, w któtych wzięfi 
udział bokserzy. warszawskiej Polo- 
nji. Polacy uzyskali znaczny sukces, 
zajmując trzy pierwsze miejsca, dwa 
drugie, i jedno trzecie. Pierwsze miej 
sce w swoich wagach zajęli Wejman, 
Damski. i Sowiński, Drugie meJ- 
sea zdobyli Damski 1 i Fabisiak. 
Trzecie miejsce zajął Łukaszewcz. 


DALSZE WIADOMOŚCI 
SPORTOWE NA STR. 4. 


STR. 6 


PRÓG NOE AC E R 


AA Sen 


Zycie stolicy 


Że Zw. Pracowników Komunalnych 


SEKCJA PIELĘGNIAREK. 

Przy Związku Pracowników 
Komunalnych i Instytucyj Użyt. 
Publ. utworzona została SEKCJA 
PIELĘGNIAREK (siedziba Warec- 
ka 7), której sekretarjat czynny 
jest w ' poniedziałki i czwartki —- 
(godz. 6 — 8). 

Zadaniem sekcji jest skupienie 
ogółu pielęgniarek dla obrony in- 
teresów zawodowych, to też wzy 
wa się pielęgniarki, by przystępo- 


wały do Związku i przystępowa- 
ły do sekcji. 

BIURO POŚREDNICTWA PRA- 
CY SEKCJ! PIELĘGNIAREK. 
Związku Pracown. Komunalnych 
poleca dyplomowane pielęgniarki 
na dyżury prywatne i dla wyko- 
nywania wszelkich zabiegów, — 
wchodzących w zakres pielęgniar 
stwa. Te!. 11-14-96. Zamówienia 

| przyjmuje się przez całą dobę. 


lyłoszanie podań w sprawie eksmisji 


Związki lokatorów  interwenjo- 
wały w Min. Sprawiedliwości w 
sprawie wstrzymania eksmisji bez 
robotnych na okres letni, t. j. od 
dnia l-go kwietnia. 

POWA TESNOBE Y CORRECT BEMA KO CZ 

Z Rady Zawodowej 

RADA ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH 

W środę 25 b. m. o g. 6.30 w. 
odbędzie się posiedzenie Wydzia- 
łu Rady Zawodowej ul. Długa 21. 

Na porządku dziennym: 1) Spra- 
wa dalszego niszczenia ubezpie- 
czeń społecznych; 2) likwidacja 
szpitala na Solcu. 


Zdarza się, że pomimo rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzplitej z. li- 
stopada r. ub., przewidującego 
wstrzymanie przez sądy eksmisji 
dla bezrobotnych, sądy nie wstrzy 
mują eksmisji z urzędu, wskutek 


czego lokator staje nagle wobec| - 


katastrofy pozostania bez dachu 
nad głową. 

Wobec tego, że 1 kwietnia zbli- 
ża się, zainteresowani lokatorzy, 
posiadający prawo do wstrzyma- 
nia eksmisji, winni zawczasu zło- 
żyć do sadu podanie, należycie u- 
asadnione i udokumentowane, z 
| prośba o wstrzymanie eksmisji. 


Co sraią w teatrach? 


TEATR ATENEUM. Dziś (we 
wtorek) premjera sztuki W. O. So- 
mina w przekładzie M. Hemara ,Za- 
mach". 

TEATR WIELKI. Dziś premjera 
R. Wagnera „Tannhäuser“ na ucz- 
czenie 25 lat pracy artystycznej đyr. 
Adama Dołżyskiego. 

W środę i czwartek „Kwiat Hawa- 
ju". 
W piątek powraca na afisz we- 
soły i melodyjny „Baron cygański" 
Straussa. 

TEATR NARODOWY: Dziś. po 
raz 13-ty „Mieszczanin - szlachci- 
cem“ Moljera. 

TEATR POLSKI. Dziś 
nie Jerozolimy". 

Jutro „Wieczór Trzech Króli* — 
Szekspira. 

TEATR MAŁY: — Dziś komedja 
Acharda. „Koko". 

TEATR NOWY. Dziś po raz 103 
komedja „Był sobie więzień”, 

W czwartek wraca na afisz entu- 
zjastycznie przyjęta przez publicz- 
ność i krytykę „Tessa“, której przed 
stawienia były zawieszone z powodu 
choroby doskonałej wykonawczyni 
roli tytułowej, p. Barszczewskiej. 

TEATR LETNI: Dziś komedja 
„Raz się tylko żyje“ Kiedrzyńskiego. 

TEATR MALICKIEJ daje dziś cie 
szącą się niezmiennem powodzeniem 
świetną komedję Bus-Feketego „Tra 
fika. pani generałowej”. 

TEATR WIELKA REWJA. Dziś 
komedja muzyczna „Całus i nie wię- 
cej". 

TEATR KAMERALNY. Codczien- 
rie „Matura'. 


„Zburze- 


CYRULIK WARSZAWSKI (Kre- 
dytowa 14): Dziś „Ogród rozkoszy“ 
z Kalinówną, Żelichowską i Jaro- 
sym na -czele zwiększonego zespołu. 

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, sohoty i niedziele gra 
komedję J. Galla „Nasz genjusz*. 


STOLECZNY TEATR POWSZE- 
CHNY. Dziś we wtorek przy ulicy 
Elbląskiej 51 „Most”. 


RECITAL SKRZYPCOWY LEI 
LUBOSCHUTZ W KONSERWATO- 
RJUM. Jutro, w Środę 25 b. m. o g. 
20.15 odbędzie się w sali Komserwa- 
torjum zapowiedziany jedyny recital 
skrzypcowy skrzypaczki amerykańs- 
kiej Le Luborchutz. 

WARSZAWSKIE TOWARZY- 
STWO PRZECIWGRUŹLICZE u- 
rządza w dniach najbliższych, t. 27 b. 
i dza w dnach najbliższych, t. j. 27 b. 
|m. przedstawienie w Operze. Grana 
j bedzie melodyjna operetka Straussa 
„Baron Cygański“. :Całkowity dochód 
z tej imprezy przeznaczony jest na 
zasilenie funduszu do walki z gruź- 
licą. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś 
o g. 7 i 9.15 wielki program cyrko- 
wy. Na czele atrakcyj — Eduardo 
Bibiano, król tanga. 


„Modlitwa za ży acych'* 


W dniu 2 kwietnia Teatr Polski wy- 
stępuje z premjerą głośnej sztuki 
„Modl'twa za żyjących“ Devala, au- 

„Mademoiselle“, 
innych świetnych 


t tora „Simony“, 
„Stefka“ i tylu 
sztuk. 


STARSZY FELCZER 


viololetni pracownik szpitali oddzia- 
tów chorób skór., wenerycznych. La- 
borant pracowni bakt.-hystologicznej 


M. SALAMON Leszno 14. 


ROWERY 


Lakierowanie ram 
oraz części zamienne 


A. RYBOWSKI 


Z praktyk kami 


Do starostw grodzkich wpływa- 
ją ostatnio skargi lokatorów na 
postępowanie niektórych właści- 
cieli nieruchomości. Mianowicie, 
chcąc dokuczyć lokatorom, wła- 
ściciele nie płacą rachunkow za 
wodę, prowokując w ten sposób 
niebezpieczeństwo wyłączenia wo- 
dy. 

Najwięcej takich wypadków zda 


Straik bron 


Już piąty tydzień trwa strajk w 
fabryce braci Bordowskich na Pra 
dze oraz w firmie Marcinkowski 
(Wronia 23). Strajkuje 80 bron- 
zowników, którzy walczą o uregu- 
lowanie warunków pracy i płacy. 


'T. U. R. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓW 
NEGO T. U. R. 

W poniedziałek, dnia 30 b. m. 

o. godz. 18.30 w lokalu biura, od- 

będzie się posiedzenie Zarządu 

Głównego TUR. 

"POSIEDZENIE KONSTYTUCYJ- 
NE nowoobranego Zarżądu Warsz. 
Oddziału TUP. -dbędzie się dzisiaj 
o godz. 8 wiecz. w lokalu TUR. (Dłu 
ga 26 — 7). Obecność wszystkich 
członków i zastępców konieczna. 

ODCZYTY W. STOW. B. WIĘŻ- 
NIÓW POLITYCZNYCH (Bielańska 
9). Następny odczyt -z cyklu „Świat 
i ludzie* wygłosi w czwartek 26 mar- 
ca tow. D, Kłuszyńska na temat — 
„Niemcy“. 

STUDJUM SPOŁECZNE TUR. 
odbywa we środę 25 b. m. ostatnie 
swe posiedzenie o godz. 7:30 wiecz.. 
jak zwykle, w gmachu ZZK: Po re- 
feracie herbatka“ towarzyska. 
UNTE EEE TEPEE AEE T 
CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIS <PREŻYN 

R-="a POŁEĆ 

ul. Grochowska 96c, el, 17-04-37 

REEYCIZETTYWWIKE NTW EEP SM AEETI 


Co usłyszymy w radio? 


WTOREK, dnia 24 marca 
6.20 „Kiedy ranne..." 6.34 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.20 Dz. 
poranny. 7.50 Program na dz. bież. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnat 
czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Dzien. 
12.15 Aud. dla szkół (dla dzieci mł.): 


„ROBOTNIiA" 


pot. | 


en CZniKÓW 

rza się w północnej dzielnicy mia- 
sta. Podobno władze administra- 
cyjne będa pociągały do odpowie- 
dzialności właścicieli domów, któ- 
rzy zaniedbują nieruchomość. Po- 
zatem zamykanie wody w takich 
wypadkach będzie. dokonywane 
dopiero po uprzedniej próbie ścią- 
gnięcia należności w drodze przy- 
muscwej. 


ZOWNIKÓW 


Pracodawcy zachowują się o- 
pornie wobec żądań robotniczych 
i nie przybyli na konferencję, zwo- 
aną w Inspektoracie Pracy. 


Wobec rozgoryczenia wśród .po 
zostałych robotników tych zakia- 
dów pracy, w razie daiszego prze 
wlekania się zatargu, przyjść. mo- 
że do tego, że i oni przyłączą się 
do akcji. 

SEIT IPILE TEZY TOO LCI OA SIS ES 


Kronika orgavizacyina 
WTOREK. 

24 marca b. r. (wtorek) o 

pp. w lokalu Dz. „Wola — 

ul. Wolska 44, odbędzie się 

Fa- 


Dnia 
godz. 6 
Czyste“ 
plenarne posiedzenie Wydziału 
bryczno - Zawodowego OKR.-u. 

Towarzysze proszeni są o punktu- 
alne przybycie. 

WARSZ. WYDZIAŁ KOB. PPS. 
Dziś o godz. 7 wiecz., Długa 21, od- 
będzie się posiedzenie Wydziału Ko- 
biecego. 


ŚRODA. 


Wydział Oświatowy W. O. K. R. 
PPS. Dnia 25 marca b. r. o godz. 
1.30 wiecz. w lokalu OKR-u, Długa 


21, odbędzie się posiedzenie Wydz. 
Oświat. W. O. K. R: 
Posiedzenie Komitetu Dzielnicy 


Starówka, w środę o godz. 18, Dłu- 
ga 26. 


Zaaadkowy 2000 


| Przy ul. Pańskiej 11, w miesz- 
kaniu Moszka Sznajdra, blacharza 
zachorował nagle 7-letni syn te- 
goż, Abram  lcchok. Wkrótce 


„Przyjaciele“ bajka I. Krasickiego w| przybył lekarz, (Marjańska 9), lecz 


radjofonizacji Hertza. 12.30 Koncert 
z udz. solistów (Szalapin, Sar, Ru- 
binstein) (płyty). 13.25 Chwilka go- 
spodarstwa domowego. 13.30 Z ryn- 
ku pracy. 15.15 Wiad. o eksporcie. 
15.20 Przegl. giełd. 15.30 Koncert ze- 
społu J Klechniowskiej. 16.00 Skrzyn 
ka PKO 16.15 Drewniane 'nstrumen 
tv (pł). 16.45 „Cała Polska śpiewa”. 
11.00 Skarby Polski: „Człowiek na 
ziemiach naszych“, odczyt. Potpourri 
z onperetek Fr. Lehara w wyk. ork. 
P. R. 17.50 „Skrzynka językowa* — 
pref. W. Doroszewski. 18.00 Recital 
fort. R. Wernera. 18.30 „Najazd re- 
portażu na powieść polską*, dysku- 
syjny szkice bt. wyg. W. Rogowicz. 
16.45 Program na dzień nast. 18.55 
„Skrzynka rolnicza”, inż. W. Tarkow 
ski. 19.05 Kencert rekl. 19.35 Wiad. 
sport. 19.45 Pogadanka aktualna. — 
20.06 „Gitara* — monolog Kara w 
wyk. J. Ciecierskiego. 20.10 „Tann- 
häuser“ opera w 3 akt. R. Wagnera, 
transm. z Teatru Wielk ego. W prze- 
rwie I-ej Dzien. wiecz..W przerwie 


Leszno 26 1.05:54 II-ej: „Obrazki z Polski współczes- 


nei“, Po operze: Wiad. meteorot. 


wszelka pomoc okazała się już 
spóźniona, gdyż dziecko zmarło. 


| OGŁOSZENIA DRNBNF 


AA.A.A.M.A) TAPCZANY 


higjeniczne automautvczne patento- 
wane 3722. złotych 50. oraz nowo- 
czesne kozerki otomany. Warunki 
dogodne. Wy- 5 

twórnia: Twarda 


A.A. TAPCZANY, OTOMANY 


wszelkie wyroby tapicerskie najnow- 
sz» fasony niedościenionej trwałości 


lel. 247.67 


jedyna 33 Chilo- 
wytwórnia „MEBELKO dna 42 
front tel. 5-38-46. Uwaga: Przed | 
kupnem wyrobów tapicerskich  — 


sprawdź opinie firmy!!! 
FELCZER GA Serozotimekie 24. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR NOWY. „Tessa“ — 
sztuka w 5 obrazach Margaret 
Kennedy i Basil Dean. 

Przerobił na scenę J. Girandoux 

Przekład J: Rylskiej. 

Jest to najciekawsza ze sztuk 
tegorocznego repertuaru teatrów 
T. K. K. T. Po wysłuchaniu jej 
opuszcza się teatr bez nudy i za- 
żenowania, które opanowuje zwy 
kle po zapadnięciu kurtyny na- 
szych stołecznych teatrów. 

Jest to przytem sztuka o tyle 
osobliwa, że nie wysuwa specjal- 
nie żadnego z bohaterów na: miej 
sce naczelne, odmalowując raczej 
bohatera zbiorowego, jakim jest 
dom Sangerów. 

A: jest to istotnie ciekawy ze 
wszechmiar dom, o swoistej at- 
mosferze, moralności. Autorzy an- 
gielscy, opierając się trochę na 
wzorach bohemy artystycznej 
sprzed lat czterdziestu, przedsta- 
wiają zwarjowany nieco dom i ro- 
dzinę genjalnego muzyka Sangera: 

Sam patrjarcha Sanger, mąż je- 
denastu prawych i lewych żon i 
rodzic licznej dzieciarni, nie uka- 
że się w sztuce ani razu, pozosta 
nie legenda, gdyż umiera za sce- 


ną w akcie l. Właściwy dramat 
rozgrywa się między ulubionym 
uczniem Sangera - Doddem i jed- 
ną z córek mistrza — Tessą. 

Uderza w tej sztuce świetna i 
zróżniczkowana \ charakterystyka 
poszczególnych typów, z których 
każdy — zwłaszcza z licznej dzie 
ciarni Sangera — wszywa się w 
pamięć i opanowuje wyobraźnię 
jako plastyczna i pełna osobo- 
WOŚĆ. 

Dwa światy walczą ze sobą w 
tej sztuce: solidne, zasobne i sta- 
teczne mieszczaństwo ze śŚwia- 
tem swobody i amoralizmu arty- 
stycznego. 

Autorzy robią co mogą, żeby 
ram obrzydzić stateczność miesz- 
czańską, otaczają natomiast aure 
olą dziwy i cuda bohemy arty- 
stycznej. 

To przeciwstawienie w tej sztu 
ce wygląda trochę archeoólogicz- 
nie czy historycznie. W czasach 
Baudelaira i Rimbauda ten kon- 
trast może był taki, jak w tej sztu 
ce. Obecnie te stosunki trochę za- 
gmatwały się, choćby ze względu 
na to, że same natchnienia nie 
tworzą jeszcze sztuki. 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisiaw Niemyski 


Mimo tych zastrzeżeń, powiedz 


my historycznych, walka tych 
dwóch światów, oddana z taką 
prawdą psychologiczną, z taką 


brawurą artystyczną, że niepodo- 
bna bez największego zaintereso- 
wania być uczestnikiem tego star- 
cia. 

Walka się toczy o serce ucznia 
starego Sangera - Dogga, który 
zrazu zakocha się i ożeni ze sta- 
teczną kuzynką Sangerów, by się 
do niej rozczarować i wrócić do 
swej pierwotnej, pozornie przezwy 
ciężonej miłości — kilkunastolet- 
niej córki Sangera - Tessy. 

Pomostem, łączącym 'te typy i 
ułatwiającym im . wniknięcie -w 
siebie, są wspólne Sangerowskie 
tradycje, nienawistne dla statecz- 
nej i dobrze ułożonej żony Dog- 
ga-Flory. 

W sztuce świetnie są oddane 
sprzeczności i różnice charakte- 
rów i temperamentów dzieci San- 
gera, ich dzikość, kult swobody 
i bałwochwalcze. zarazem  uwiel- 
bienie muzyki, jako jedynej zasa- 
dy porządkującej życia. 

Pan Ziembiński jako reżyser 
sztuki świetnie wyzyskał to zgę- 
szczenie kontrastów i przęciwsta 
wienie charakterów, stwarzając 
niezapomniane efekty zwłaszcza 


` 


w scenach zbiorowych. 


W roli Dogga p. Ziembiński 
zaprezentował się jako najlep- 
szy aktor zespołu, panującego 


świetnie nad całą rozstrzelona ga 
mą niezawodną ręką. dobranych 
środków wyrazu. 

Bardzo interesująco rolę Tessy 
ujęła p. Barnczewska, choć cechy 
chorobliwe, zaakcentowane w tej 
roli odpowiadały raczej powieści 
o „Wiernej Nimfie“, kończącej się 
śmiercią bohaterki niż- przeróbce 
scenicznej tej powieści. 

Cały zresztą zespół grał jak w 
natchnieniu, widomie pozwany 
sztuką, stwarzając najlepsze przed 
stawienie tegorocznego sezonu. 

Na szczególne wyróżnienie za- 
sługuje pp.: Stępniówna (Paulina) 
Andryczówna (Antosia), Nakone- 
czna (Flora), Jarszewska (Lindal. 

Z ról męskich obok. Ziembińs- 
kiego wyliczyć należy: pp. Wosz- 
czerowicza, Pichelskiego i mło- 
Gziutkiego chłopca, grającego ro- 
lę Sebastjana Sangera. 

Przedstawienie w pełnem słowa 


„znaczeniu imponujące, powinno 
się cieszyć długotrwałem powo- 
dzeniem. 


J.. N. MILLER. 


RAe 


+ 


A 


Nieudala wyprawa 
podkopywaczy 


Szajka złodziejów - podkopywa 
czy usiłowała. dokonać  kradzie- 
ży w magazynie obuwia p. f.:„H. 
Obremski i S-wie* (Nowy Świat 
52). Pięciu podkopywaczy zdo- 
łało przedostać się do sieni, w le- 
wej oficynie, gdzie, po otworzeniu 
podrobionym kluczem kłódki i 
zdjęciu antaby żelaznej, oraz wy- 
łamaniu zamka w. drugich 
drzwiach trzech złodziejów dosta 
ło się do zakładu introligatorskie 
go Jana Szymańskiego, skąd przez 
wyłom w ścianie zamierzali prze- 
dostać się do sąsiadującego z intro 
ligatornią składu obuwia. W chwi 
li, gdy dwaj złodzieje zamykali 
pośpiesznie drzwi do introligator- 
ni, jeden z nich upuścił antabę. 
Odgłos upadającego żelaza zaa- 
larmował Grzybowskiego, syna 
dozorczyni, który pobiegł do sieni 
i ujrzawszy złodziejów wszczął a- 
larm. Podkopywacze rzucili się do 
tcieczki. Jeden uciekł w kierunku 
ul. Smolnej, drugi zaś w ul. Chmiel 
ną, gdzie przy, pomocy dwóch po 
licjantów — został. przez. Grzy- 
bowskiego ujęty i przeprowadzo- 
ny.do X komisarjatu. 

Tymczasem dozorczyni, prze- 
czuwając, że reszta złodziejów  u- 
krywa się: jeszcze, zamknęła bra- 
mę, a przybyli policjanci znaleźli 


ukrytych pod stołami dwóch pod- 
kopywaczy. Są to: Juljan Feder 
(Rynek Starego Miasta 11), przy- 
wódca bandy i organizator wy- 
prawy, Jerzy Bielaszek (miastecz- 
ko Powązki), Józef Kaproń. (Żoli- 
borska 7) i Kazimierz Chlubicki 
(nigdzie niemeldowany) wszyscy 
karani. 


Pożar 


Przy ul. Złotej 32, w mieszka- 
niu lekarza - dentysty, Heleny 
Weinsztokowej zatliła się część 
belki, umieszczonej w przewodzie 
kominowym. Pogotowie IV-go od- 
działu straży, po 15-minutowej ak 
cji, pożar ugasiło, wyrąbując re- 
sztę belki. 

Zaznaczyć należy, że przed 
trzema dniami, w nocy w tymże 
lokalu również wynikł pożar przy 
czem wyrąbano część belki i pod- 
łogi, oraz rozebrano piec. 


Samobójstwo 


Antoni Gontarek, dozorca do- 
mu, lat 52 (Żórawia 9), wskutek 
nieporozumień rodzinnych,  otruł 
się kwasem siarkowym. Pogoto- 
wie przewiozło Gontarka do szpi- 
tala Dz. Jezus, gdzie wkrótce 
zmarł. ; 


SETENE PEDT SAPIEN N ESERE E RE OR I À 


Co wyświet 


ADRIA: „Będziesz zawsze moją“, 

APOLLO: „Jego wielka miłość”, 

ATLANTIC: „Kapitan Blood“. 

AMOR: „Katjusza* į „Cienie Broad- 
wayu“. 

ANTINEA: „Tajemnice 
„Dziesięciu z Pawiaka“. 

AKRON: „Młode orły“ i „Mały pul- 
'kownik*. 

AS: „Rapsodja Bałtyku“. 

BAŁTYK: „W cieniu gilotyny“. 


Peraku' i 


CAPITOL: „Wielki czarodziej“ (film 
sowiecki). 


ICAPIT@L]| 


Pocz. 4, w niedz. 0 12 


i 2 popul. iE} 


WIELK 


CASINO: 


Chaplina). 
Nowy Świat 50 


l CASINO Pocz. 4, 6,8, 10 


Genjainy komik 


| CHARLIE CHAPLIN 
| 


w filmie 


DZISIEJSZE 
|CZASY 


COLOSSEUM (duże): 
froncie“ i atrakcje. 
LCULOSSKUM (Małe): „Wielkie wy- 

darzenie*. 
CORSO: „Kocham wszystkie kobie- 
ty“ z Kiepurą 
CZARY: „Człowiek i wilk“, 
EUROPA: „Złotowłosy brzdąc* 
Shirley Temple. 
FAMA: „Jaśnie pan szofer“. 
FORUM: „Dziewczę 
„Annopolis*. 
FLORIDA:  „Rapsodja Bałtyku“ i 
„Noc Wigilijna“. 
HOLLYWOOD: „Noc na Transatlan: 
tyku* i rewia. 


HOLLYWOOD 


If Pocz. w dni pow. 5.45 
| w niedz. i święta 3.45 


film p. t. 


Moc na Transatlantyku 


w. roli głównej © 
NANCY CARROLL 


NA SCENIE REWJA 
CENY BILET. od zł. 909 | 


ELITE: „Kapryśna Marjetta* i „Fra 
dziwa miłość”, A 

HELJOS: „Kochaj tylko mnie”. 

ITALJA: „Czar walca“. 

LOS: „Śluby ułańskie“. 


MCTS ERE ASEET TS 


STAN POGODY. wg PIM 


"Przewidywany przebieg pogody: 
Początkowo chmurno z przejaśnienia 
mi, potem wzrost zachmurzenia aż 
do deszczów, począwszy od zachodu i 
południa kraju. Ciepło. Umiarkowa- 
ne wiatry południowe i południowo- 
wschodnie. 


„Dodek na 


a O OZ ZZO WRZ O WW W Z 0 


„Dzisiejsze czasy“ (film | 


Z| NOWA TOMBOLA: 


«= w 
laią Kina? 

4 a 
KOMETA: „Dom Nr. 56“ i rewja. 


Kino- 

Tea, KOMETA 
ut. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 
Fascynująca gwiazda, promienie- 
jąca olśniewającą urodą KAY 
FRANCIS w swojej największej” 
dramatycznej kreacji. 


DOM 56 


REWIJA 


j 


MAJESTIC: 


„Poznali się w Monte 
Carlo“: 


z | Liljana 
v | HARVEY 
% | POZNALI SIĘ 


w Monte Garlo 


MASKA: „Mężowie do wyboru* i 
„Niewolnice z Mandalay“. 
MEWA: „Sen nocy letnie“. 
METRO: „Szir-Haszirim*, 
MIEJSKI: „Arcylokaj*. 


Kino MIEJSKIE 


Pocz. 6—8—10— 
w święta 4—6—8—10. 


CHARLES LAUGHTON 


w kapitalnym filmie 


ARCYLOKAJ 


DOZWOLONY 
Ceny miejsc od 50 gr. 


I 


MUCHA: „Sing-Sing*. 
„Wesoła roz- 
wódka“ i „Sobowtór“. 


z obłoków“ i| OKO PRASKIE: „Don Juan“ i „Mło- 


de Orły“. 
PAN: „Pan Twardowski“, 
w niedzielę 12 i 2 


PAN 7" CORUL PORANKI 
PAN 
TWARDOWSKI) 


5-ty tydzień! Ceny zniżone. 


A 09 
Parter fæ dania "Fr 
75 miejsca 


PETIT TRIANON: „Dziewczę z Bu- 
dapesztu* z Martą Eggerth i „O- 
| statni romans króla“. 
POPULARNY: Droga bez powrotu“ 
i rewja, 
PROMIEŃ: „Jestem zbiegiem“ i 
„Świat idzie naprzód“. 
PRAGA; „Nie miała baba kłopotu“. 
RAJ: „Czarny kot“ i film polski. 
RIALTO: „Oskarżam Cię Matko — 
Matternelle". 3 


RIVIERA: „Wyprawy krzyżowe“, 

ROMA: „Metropolitan“. 

ROXY: „Chińskie morza“, 

SFINKS: „Należę do Ciebie“ i rewja. 

STYLOWY: „Bounty“. ei 

SOKÓŁ: „Karjera“ z Martą Eeggerth 
i „Amerykański Jazz“. 

TON: „Indyjscy piechurzy*. 

UCIECHA: „Katarzynka* z Fr. Gaal. 

UNJA: „Złodziej serc* i rewja. 


Nrukarnia Sp. Nakt.-Wydawnięzej „Robotnik“, Warszawa, Warecka - 


